
Nr. 211 Piotrków-Tomaazciw-Radom•ko, piątek, dnia 8 października 1937 r. Cena JO groszy. Rok XX!::: I 

Codzienny organ Palskl~i Jedności Gospodarczej 
Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 

PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 

18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 602-480. 

CENY OGtOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
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ooseve 
Na świecie szerzr sie epidemia bezprawia-mówi prez1dent Amertki 
~aszyzDl zw.yeięży w Europie - odpowiada dyktator Włoeh 
: RT(M. - ,,Popolo d'ltalia~ · re do napaści, by na ~ieicie I Również Brazylia wyswoba· „Każdy naród - pisze dalej natomiast faszyzmu w formie 
ogłasza artykuł, p.rzypisywan• rządziło prawo. Zapow~edział, dza się z przestarzałych doktryn „Popolo d'Italia" - posiadać standartowej, przeznaczonego 
Mussóliniemu i komentowany że Amei-yka zerwie z dotych- 18-go wieku, a w Europie wie- będzie swój własny faszyzm, na eksport. 
w kQłach prąsowych jako odpo czasową polityką nie wtrącania le państw kr-oczy ju~ .t><> drodze dosfo.sowany do warunków da- Istnieje zespół doktryn, me· 
Vltedt na pewne głosy pra:sy za się do spraw europejskich. :aszystowskiej".i fi.ego kraju. Ni.e ma i nie będzie t.od i doświadczeń, a zwłaszcza 
chodni.o-europejskiej~ jak rów Koła politycme uważają m-0- · osiągnięć realnych, które powo-
nież na mowę, wygłoszoną osta wę prez. Roooevelta za prze- li przenikają do wszystkich 
nio przez prezydenta Rooseve1- strogę, rzuconą pod adresem Japonia ·w odpowiedzi AmerJce państw europeskich i które sta-
ta. Włoch, Niemiec i Japonii. Tym nowią nowy czynnik w dziejach 

W mowie tej, którą prez. się tłumaczy fakt szybkiej od- TOKIO. - Przedstawiciel ja obrazić większą niesprawiedli- cywilizacji", • 
Roosevelt wygłosił podczas po powiedzi Mussoliniego. pońskiego Ministerstwa Spraw wość. Autor ·r~prawia się z koltn 
ŚWięcenia olbrzymiego mostu w Artykuł Mussoliniego, zaty- Zagranicznych złożył wobec P < ta . . 

1 
. . k' z zarzutem, jakoby państwa fa-

Chicago wobec 50.000 osób, pa tułowany „Europa i faszyzm", dziennikarzy następujące oświad . ~zteust Wilcte Japons 1~go szystowskie dzięlci dynamice 
d'y mocne słowa. nawiązując do wypowiedzia- czenia, lwmentując przemówie- mmh ers wa spr~ .za;rdmcz· swego nacjonalizmu dążyły do 

Prezydent Ameryki stwier- nych przez niego w Berlinie nie prezydenta Roosevelta, wy !lYC • frzypdmn.1t ' ~e u ~ość wojny. Niedawne wydarzenia 
cłził, że trzeba położyć kres słów, że „J'utro Europa będzie głoszone w Chicago. Japo;i~ .a po woi a się w ctą~u dowodzą czegoś wręcz przeciw• ,v, k 50-ciu tat a ustawy amervkan-mfędzynarodowej anarchii i e- faszystowska", omawia sprawę wiszyst ie naro·dy uczci.we i · r nego 
pidemii bezprawia. Należy pod pr<>pagandy faszyzmu i rozpo- pracowite mają prawo być wszę ~kj z r?ku ~?24 nie ~0P!1Szcza- Ni~mcy dokonały dwóch ~ 
cft:6 kwaratannie państwa sko- wszechnieni~~jego w świecie. dzie i poszukiwać wolności i Ją •k:r-nc~ ow na ziemię ame- kojowych manifestacyj o wyjąt· 

liegura' wriedlal 
„Wiele państw- p~ze d.zien- sz~zęściaJ · l1 ką. kowej doniosłości , zaWlerając 

nik - przyłącza się do · tych Jetełt ednak z; jednej strony Po1~:cie prawa, jakie posiada układ z Polską oraz układ mor-o 
moca.rstw, które • wszczęły ruch grupa narodów " żyje w pomyśl- ją narocł·~ zachodnie nie zgadz!l ski z Anglią. 
odrodzeńczy. .Japonia np. nie nc·ści, jaką zawdzięcza nagro- Elę ~ poglćł(fami, jakie w tej spra · Koncepcja życia Italii faszy4 

We środę o gOdz. 17 z minuta jest formalnie faszystowska, ale madzo.nym bogactwom, ·a z dru· wie maia nar.ody wschodnie. Na stowskiej nie jest również zwU\· 
mi Jan Kiepura odjechał do jej antybolszewickie stanowi- giej strony istnieje grupa naro- ród japoński domaga się jedy-1 zana z wojną i może znaleźć 
Wiednia. zegnany n~ dworcu, sko, kierunek polityki zagrani- dów uczoiviych i pracowitych, n:e .r'a~a korzystania ze swo- możliwości realizacyjne talde w , 
m: in. przez przedstawiciie~i Ko cznej oraz charakter narodowy której odmawia się podobnie bt ·dy rucnu. pracy pokojowej. 
m1tetu F.O.N., na rzecz kt.oregc pozwalają zaliczać ją do państw szczęśliwej egzystencji, należy 
przeznaczył artysta dochód ~e faszystowskich. stwiefdzić, iż trudno sobie wy
swegd koncertu w ~arszaWle . . „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„. 

S. •· M. lossawslli 
śmierf za rozbiianie kołchozów Straszliwa katastrofa lotnicza W1rok imierd na 9 „trockist6w11 

We środę, do. 6 b. m. zmarł 
w sz;pitalu Przemienienia Pań
skiego w Poznaniu dziennikarz 
i. p. Michał Kosso.wskii, redak
tor „Dziennika Ludowego", zna 
ny działacz wśród sfer robotni 
czych. 

Bronisław Ha~erman cudem ocalał· ·MO$KWA. - w Krasnojar- w z.s.R.R. 
AMSTERDAM. - Na lotnis- wał się w '<iTodze z Batawii 'do sku zakończył się proces trocki- Na· ~ele tej orgainiza:cji staW 

sfowslro-bucharynowskiej orga- sekretarz rejonowego komitetu 
ku w Palembang Hndie Holen- Amsterdamu podczas przymu- nizacji kontrrewolucyjnej, która partYJ'nego Tunik i przewodni
derskie) wydarzyła się poważ- sowego lądowania w Palem- d 
na kata.strofa. hang z powodu defektu motdr'U o r. 1934 działała w rejonie czący rej.onowego komitetu wy--

Holenderski samolot komuni został uszkodzony, krasnojarskim obwodu moskiew konawczeg.o Gomow. 
k skiego. Obaj wyżej . wymienieni oraz 

acyjny „Specht" • który znajdo Załoga samolotu, · składająca Organizacja stawiała sobie za 7 członków. tej organizacji, --------„„-„„-„„„„„„„„„„_. się z czterech osób, poniosła cel poderwanie sił państwa so- w.śród których m. ino. znajdują 

Zatarg W go"rn1•ctw1•e weglow1m śmierć na miejscu. Dziesięciu wieckiego przez rozbijamie koł- się kierownik wydziału rolnego, 
pasażerów odniosło rany. chozów, oraz wywoływanie dyrektor stacji maszynowo 

d · t b d k · ·· · · Znany skrzypek Bronisław wśród Jhas chłopskich niezado- traktorowej i przewodnicz2lcy DłZe mlO em O ra OmlSll JOZtemczeJ Huberman cudem ocalał. wolenia z polityki partii i rzą- rady wicejskiej, zostali skazani 
. W dniu 6 b. m. odbyła się w I nisterstwa Przemysłu i Handlu Huberman wraz ze swoją se- du. . _ przez specjalne ko!egium mo• 
Ministerstwie Opieki Społecz- radca inż. Kawczyński oraz ław kretarką. powracał samolot~m Ostatecznym celem organiza- skieW'Skiego sądu obwodowego 
Mj rozprawa komisji rozjem- nicy ze strony organizacji pra· z Jawy 1 Europy, po długim cji było · obalenie władzy sowi~- na karę śmierci przez rozs.trze• 
czej, powołanej· dla likwidacji codawców i robotniczych zwią· toornee koncertowym . ckiej i restauracja kapitalizmu lanie. 
zitargu w górnictwie węglowym zków zawodowych. Motru- samolotu nie działał 
Zagłębia Dąbrowskiego i Kra. ,W toku całodzieonycli obrad prawidł.owo przy. lądoiwaruu i 
kowskie~. . komisja wysłuchała postulatów wskutek tego nastąpiło zderze-

,W skład komisji, kt6ref prze- stron, dotyczących warunków nie. 
wodniczył główny inspektor pracy i płacy. Huberman wy.gzedł b'ez szwan 
pracy dyr. M. Klott, weszli z ra- Orzeczenia komisji spodzi.e· ku i . uległ tylko ogólnemu 
mienia Ministerstwa Sprawie- wać się należy w. dniu dzis:i.ej- wstrząsowi. Również sekretar-
dliwo4ci sędzia Sądu Okręg.o- wym. , , , . .1 • • ' ' ka Hubermana w wypadku nie 
weio Z. Zaleski, z ramienia Mi- . · ucierpiała. · 

Hiszpańscr terroryści uwiezieni 
Brali uilzial w za11achacb bomllowrcb. w Parviu 

Wielki mufli . pros! o pomoc 
rzadr oallstur arabski<h · 

JEROZOLIMA. - Wielki I Depesza ta została wysłana d~ 
mufti, ukrywający się cią~le je- króla Iraku, do króla Hedżasu 
szczę w mec.zecie Omara. jak Ibn Sauda i do imama Yemeoo 
donosi Reuter, zwrócił się rze- Jahji. 
komo telegraficmie do rządów Ton prasy a:rabskiei jest, na 
państw arabskich, informując ogół biorąc, dosyć umiarkowa
je o ostatniich zarządzeniach ny. W pierwszych komenta
rządu palestyńskiego i prosząc rzach, jakie ukazały się, dzien
o niezwłoczną inter:wencję u niki twierdzą, iż pomimo akcji 
rządu brytyjskiego w celu „za- rządu zagadn1enie arabskie po
pewnienia sprawiedliwości A- zostaje nada.I pilne i wymaga 
rabom palestyńskim.". słusznego rozwiązania. 

PARYŻ. - Duże wrażenie w spondencji .z konsulem hiszpań- Drugi dokument, który posia- . Ad k H f kl o • 
Paryżu ~ał~ postawienie I skim. w Gen~ . kp~. Iban~zem, dał przy sobie Marti.n,, jest p,o- wo at o ma • . sire Wiki 
w stan oskarzerua pod za.rzu- w ktorego słuzb1e, Jako taJlly a- dobno listem, akredytu1ącym go „ 1.I 

1
. I d k 

6 
· 

tem brania udz:ału w .zam.a- ·gent, znajdował się wie Francji u pewnej osobistości francu- hfe;, ODY Z !S f a WO at W 
chach bombowych przy placu od marca r. b. skie·j, mającej duży wpływ wl Wielkie wraże.nie w ~łach tury, 0 ile adwokat zos.tał przez 
Gwiazdy dwóch Hiszpanów, Kpt. Ibane.z polecił mu w kołach politycznych. pailestry stołecznej wywołała prawomocny wyrok pozbawio-
Juan Sanchez i Jose Marlin. szczegóJn.ości śledzenie działa!· Obecnie dochodzenia zm.ie- wieść o tym, iż popularny ad- ny prawa występowania w są-

Decyzja ta została powzięta ności niektórych osobistości ht- rzają główn:e do ustalenia, czy wokat W. Hofmokl • Ostrow· da-eh, nie może on należeć do 
przez sędziego śledczego po szpańskich, przebywających na Martin znajdował się YI Paryżu ski został skreślony z listy ad- palestry. 
dtużsrym przesłuchiwaniu o terytorium francuskim. w dn. 11 września t . j. w chwili, wokatów w stołecznej Radz'. c --~--„„-„„--
skarżorryi:h. Sanchez posiadał Przy Martinie zn.al1eziono Hst, ~dy dokQnano zamachów bom- Adwokatów. 
przy sobie w chwili ariesztowa- wystosowany do "*· Troncoso, oow-ych na domy, mieszczące Skreślenie nastąpiło ze wz.glę Czr jesteś «Zlonkiem 
nia tajny szyfr i przyznał się, z którego wynika, iż pozostawał ! biura franct1skich _ _związków dów form:i.lnr::.:h, bowiem na L O p p 7 
~,:>orłt•-łjwał si~ _ . .liim '!K k~~---<m z nim~.ś_ci_sJx..@..msuw.~lk~z~~.ci.~ r - - -\._..!!.locy us~a~Y. o ustr~ią _~_ą_w_~!<a _ _ • • • 

Z dniem 5 bm. Redakcją i Administracja Dziennika Piotrkowskiego przeniesiona zos~a-
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Amer9ka solidar9Zuie !ie z Liaa~narodóflJ 
. I potępia zaatakowanie Chin przez Japonię 

WASZYNGTON. Departa-
ment stanu ogłos i ł następujący 
komunikat: 

Pos.eł Stanów Zjednoczonych 
w Szwajcarii zakomulllikował d( 
peri.amentowJ stanu tekst rezo
lucji, przyjętej prz.ez kom:tet do 
radczy przy Lidze Narodów. 

W rewlucji tej przedstawiono 
rezultaty prac wspomnianego 
komitetu, których cel~ było 
zbadanie faktów i sytuacji obe
cnej w Chinach oraz zobowią-

zań japońskich, wynikających z 1 cia dla obu stron i by załatwić kie narody praw innych naro
traktatów. w sposób pe>koiowy u.targ na dów i wykonywanie przez wszy 

Od początku zatargu na Dale Dalekim Wschodzie. stk:ch powziętych zobowiązań. 
kim Wschodzi,e rząd Stanów Zje W oświadcz~iach swych : Wzmccnienie zasady poszano-
dncczonych interweniował u dnia 16 lipca i 23 sl..12rpnia sekre· wania traktatów. 
rządu chitiskiego i japońskiego, tarz stanu w departamenóe sta Prezydent Roosevelt wskazał 
nalegając, by rządy te nie uc>e· nu przedstawił wyraźnie stz r:a te zasady 5 października w 
kały się do działań nieprzyja- nawisko rządu Sta..'lÓW z;,zdno· 5wym przemówieniu w Chicago, 
ciel~kich. czonych wobec zagahień mię- podkreślając ich znaczenie i wy 

Stany Zjednoczone zapropo- tlzynarodowych i światowych kazując , iż nie może być mowy 
nawały prócz tego swe pOśred- stosunków międzyna·rodowych <> trwałości pok•o}u wewnętrzn12 
nictwo i swe usługi, by znaleźć mając na w.z.ględzie w szc:zegól- go bez poszanowania praw 
rozwzązanłe możliwe do przyję· ności działania nieprzyjaciei-. Ulsad m0<ra~ych, przyjętych 

-------------------------· sk!.a chińsko - japońsk~e. pm.;:: wszystkich oraz, że anar· 
W śród zasad, które, według chia międzynarodowa niszczy 

Marsz. Piłsudska broni koleiarzr ·cpinii rządu Stanów Zjednoczo- wszelkie podstawy pokoju, za
nych, powinny kierowac stosun- grażając obecnie i w przyszłoś-

P. Marszałkowa Aleksandra gdzie miałam miejsce siedzące. kami m:ędzynarodowymi, jeżeli ci bezpieczeństwu narodów za-
Piłsu.dska nad.esłała do redak- Muszę stwierdzić także, że pokój ma być utrzymany, nale- równo wielkich, jak i małyc~. 
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"Cholera w Tientsinie 
TIENTSIN. W Tientsinie 

stwierdzono 4 wypadki eh-ole~ 
ry, a jeden wypadek w Dairen.. 
Władze japońskie wydały bar„ 
dzo surowe zarządzenia, mają„ 
ce na celu zapobieżenie niebez• 
pieczeństwu przeniesienia się 
epidemii do O<łdziałów wojsk 
japońskich, operujących na pół 
nocy. 

Bójka na zebranfu 
w1borczvm 

P ARYż. W Meaux po ze1ira„ 
niu wyborczym, zorga.nizowa• 
nym przez ke>munistów, doazło 
do bójki, podczas której 10 o
sób odniosło rany. Dw.Och cięż· 
ko rannych w głowę odwiezio
no do szpitala. 

Prosi władze o os-.. 
dzenie w wiezi~nia cji P. A. T. następujące oświad służba kolejowa odnosiła się ży wymienić: Pt1ezydent Roosevelt stwier-

czenie z prośbą o podanie do zawsze i O<łno~i do mnie wprost Nie stosowanie przez narody dził wre-s-zcie, iż przywrócenie PARYŻ. „Le Journal" dono
wiadnmo5ci publicznej: z przesadną grzecznością i przy siły w celach poli.tyczny~h i poszanowania traktatów i mo- si, że Ferrando, były kom~n-

,·,W n-rze 260 „Ilustrowane· kro mi, że spo!.kała ją krzywda wstrzymanie się od wnikania w r:ilncści międzynarodowej leży dant łodzi podwodnej „C2" wy„ 
go Kuriera Ce>dziennego" uka· w związku z mą osobą'. sprawy wewnętrżne innych kra- w żywotny~ intet"esie narc:tdt! słał z Brestu list do sędzie~o 
zała się wiadomość, jakobym . . (-) A. Piłsudska. jów. am~rykańskiego. śledczego, prosząc by go osa~ 
18 września jechała z Krakowa Warszawa, dnia 7.10.1937 r. Poszanowanie przez wszyst- Wobec rozwoju sytuacji na dzono w więzieniu, pon.iewat 

z rodziną 3 klasą, nie mogąc o-I------------------------• D:i1ekim . Wschodzie, rząd S~a-1 oti:~uje li~ty, grożące , mu 
trzvmać miejsca w . 2-ej. now Z1ednoczonych musrn.ł śm1erc1ą. ·~ „ 
Wiadomość ta stała się powo Posagi· dla n'"1ez~moz· nr·h· 'dzi.ewłz=-1 przyjść do wniosku, że akc!r Ferra.ndo znajduje się .iOl)~ 

cJ:em artykułów różnych pism, v " "I jt'~sk.a w Chinach jest nie- nie w śledztwie pod dozorem 
godząqch bądź W pracowni· \V dniu fmienfn lfoinego fUftd€!f0fa zgodna Z zasadami, jakie powln J>Olfoji. 
ków kolejowych, bądź w sfery ny kierować stosunkami pom:ę. Ji 
rządowe, czy nawet społeczeń· w Wągrówcu wznowiono Ie· zosfia.wionej fortuny l~aty na dzy narcdami oraz sprzeciwia Studenci zamordowa 
stwo. gat ś. p. rotmistrza Wojsk Pol· róme cele. M. m. ZM"ządził, by się postanowieniom traktatu bUrm·15· lrz·a . 
Otóż muszę sproste>wać, ie skiclt 'FrandszJka Jerzego Łakiń miej$Cowy ma~itsłTat wypł~ł 9. ciu mocarstw. 

wiado1n-ość' powyższa jest nie-, slciego, ustanowiony przed 100 oe> rOCZ'Ilie po 100 tafa.rów nie· Akcja ta sprz.eciw'.a się rów
J>T'awdziwą: 18.9 r. b. jechałam Jaty. . . zam<>mym dziewczętom, które nież paletowi Briand - Kellog. 
z rodziną . nie 3 kl., a 2-ą klasą, P'l"uz.naczył oo z wielkiej po· w dniu 4 października, a więc Wynika z te.g·o, iż konkluzje, do 

Chiń«JJlłJ w zalanwch. okooacb 
w dniu imienin zmarłego fun.da jakich dcsudł rząd Stanów Zje 
tora, wyjdą za mąż. dntiiczcnych w sprawie Chin, w 

Testament tein wykonywane> ogóle zgad.zaią się z uchwalam· 
dooć s.kntpulainie aż do chwili r igi Na.rodów. 

CZERNIOWCE. Prasa czer
niowiecka podaje, że bunnistn 
gminy Durosera - Gorż, Grose
reau został napadnięty przed 
swoim cl.omem przez 6-ciu stu• 
dentów, którzy zam~owaU go 
w bestjalski sposób. 

odoieraia zade"·•! =ttaki iaooftskie wybuchu wojny europejskiej. 
_ I Po wojiniie dopiero w bieżącym 

, SZANGHAJ. - Na fr{}" de 
szang.hajskim wojska c 1 ińskie 
brortlą się w dalszym ciągu roz
pa.c:Uiwie w zalanych wodą o· 
kopaoh przeciwko zaciekłym a-
1akom oddziałów jape>ńskich. 

f,:,s.t po dbti str<>da"Ch bari:fao roku wznowiono udzielia.nie za· 
z.naczna. pom&! z inicjafywy zaclądu mia 

K'l"ążownik „lz1tmo" opuścił st.a, który przellfozył pieniądze 
miejsce swojego postoju w p<>- na równowarlość złotych. 
bliżu japońskiego konsulatu i I Ostaiofo trzy młode dziewczę 
spłynął w dół rzeki, aby wziąć 1 ta, mieszikanki Wą\!rówca., wy· 
udział w aikcii morskiego bom· mania chrz.eścij .ań„hl~o, otrzy 
bardowania chińskich pozycji. l mały każda po 100 złotych. 

Ulewny deszcz pada z inten
sywnością niemail wopłkafoą, U• 

niemoiliwiając wszelkie działał 
'ftOOQ loiinictwa. 

Japoń~cy skoncentrowa:li Klo wrslal łódź podwodną 
w:n ~iafti.&:ci=:j !r~ br za tonf la okrel angie Iski? j' wszy;stkie na;de;;złe w osta.t-1 P AR)?'ż .. Praąa fr~~ nie wca an~ielskiego „Basilisk" 
1U<:h drtµach p0S1łki. pt'zesta.1e interesować się spra· prze,z łódz podwodną. 

Lbba rannych i zia:bitych, wą zaatakowania lrontirtorpedo· Dzienniki zamieszczają w tej 
sprawie dwie wersje - wło~ką, 
według· której ~ęt aincSi~lski 

Echa tragicznego w11padku samechod. :!~;!i~~:c:rd~ZT~~~~ ~: 
Głośny . w swoim czasie wy· 

paĄe~ samochO<ło'"''Y w W ar· 
s~awie znanego pisarza, Stani· 
&ława Miłaszews~ego stanie 
~ę w najbliższvm czasie przed
miotem procesu o wysokie od· 
szkQdowanie. 

Wobec uprawomocnienia się 
w ostatnich dniach wyroku 
skazqjącego na 3 miesiące are· 
ątu szofera sp. akc. „Pocisk", 
Nowiekiego za spowe>de>wanie 
wypadku samoche>dowego na 
ulicy Ordvnackiej, wniesiony 
ZOłtaje w b. tygodniu pozew 

do stołecznego Sądu Okręgo
wego "rzez pełnomicnika pisa· 
rza adw. Jana NowO<łworskie· 
go. 

W pozwie tym Stanisław Mi· 
łaszewski dochodzi sz:kód i 
strat poniesionych wskutek wy 
µadku, gdyż złamanie nogi i 
konieczność odbycja wielomie· 
sięcznej kuracji uniemoiliwiły 
mu pracę pisars,ką. 
Łącznie z kosztami Iec-ienia 

domaga - się pełne>mocnik pba· 
na odszkodowania w wysoko
ści 55.000 złotych. 

lnteresuiaceliczb1 
ze ślll'iata 111 ... u 

lendci~, i komunikat rządu w 
Walencji, ~łoszacy, że zn.aJezio 
no włooką torpedę w pobHtu A
licante na plai:iy w strefie, itdrzie 
bvł zaaitkowany okiręt aogrel
Slki. 

Zamordował sąs;ada 
W Płudach, ·między Janem 

Si·edleckim, a jego sąsiadem Sta 
nisławem Matyjalciem, ~tniały 
zadawnione urazy. W dniu wczo 
rajszym Siedlecki padczas kłóf 
ni z sąsiadem, ugodz:ł go kilka
krotnie drąjfiem po ~łowie, kła· 
dąc Matyjaka trupem na miejs-
cu. 

Monumentalnv „Dom 
R1baka11 

· Ludzie, Słoj4cy z clłl!a od źr6cleł ł I ameryb6ski wy1lOG około 80% ka• 
la4Je światowej produkcji filmowej, pitala tego przem~u. 
Ilf• sd&J4 IOble sprawy1 ,ba, nie przy· Kilka liczb 0 zyskach. Oto wr· W Wielkiej Wsi xnaidu~ się 
pąnczafę nawet, Jakle tajemnice twórnia Paramout wykazała w pierw w st.aidium budowy monument.al 
kryj4 w sobie Jicdiy, obrazujęce sta· szym półrocza 1937 roku „..-y ~" g h D R t.. • .1..u • 

łl&lfkę ametYka6ski$ przemys!u w sumie 3.319.000 clolarÓ~,o• a ·:;;. iny mOr~ " Dromu YlXlllMI. un. 
Jjlinowego, • Ale wystarel:y rzac16 twórnia R. K. O. Radio, za ten sam g!lm. l!l? • eszera. 
oldąi na kilka cyfr, by przekon&6 okres _ 1.500000 dolarów Do dnia 31-go b. m. gm~h 
sM. że ta. chodzi .o sumy. pr~eluacza· Stany Zfecfn~O'lle maj' w tej stanąć ma iuż pod dachem. Na 
!ęce !;!icłż:1 nie Je1iugo paustwa ea· chwili 18.818 kin, mającychą 11 i pół I Wl. 'osnę 1938, do&e>ń~ona l!PSła-
apeJ eg • miliona miejsc. W okresie najsilniej- nie ostatec.zpie budowa, a w le 

W amerykańskim przemyśle łilmo- 8Zego k;ryzysu (r<>ft i932) kiJUł 111De• cie Dom Rybaka" ma być od
W'J1D zahawestowau~ dotychczu, od r>:kańskie odwiedzało tygodniowo ~ I dain " d · tiku 
cawill Jego powstania około 2-ch mi- milionów osób. Od te~o ·c~ liczba y o uzy . 
Jludów dolarów. Suma ta obejmujes ta wzrasta i w roku b1eżacym wynosi 
kinoteatry, wytwórnie i biura wy- 110 milionów 0$Ób tygodniowf,I. 
11afmu, Warto przy t~ wiedzieć, że Pro.dułtcja wyraża sfę w J!czbfo SOO 
światowy wkład k11plłału wyn~si 2,6 

1 
0>brP.zów r«&aie, w czym 24 koloro-

C7.YTAJCIE 

lllilłardów dolarów, cz7U. • kapitał wych · • 
„WESOŁE WI,AT'łOMOśCl" 

"' CENA to GR. 

.... . ,,.. 

ie clqgnlenle 1. lclasy 40-ei 
Loterii rozpoczyna 1141 iui 
21 patdzlernlka b. r •• a losy 
•Cl do nabycia w niezmiennie 
szczt;łllwef kolekturze 

.,.NADZIEJA•, 

' - .-<.- Jl" ~~· 

„ - r-- ~- ~ -~ ~„~{-

' i. I 

. Krowa zabiła pastuszka 
Straszni WłPBdek na szosie 

Na szosi.-e - ~akowskiej pod 
W$ią Zabe>rów powiatu grójec· 
kiego, 12-letni Eugeniusz Kot 
prowadził na pe>m-o.zie krowę. 
W pewnej chwLH krowa spłoszy 
ła się sygnałem samochodu i po 

niosła, ~osząc zaplątanego w 
powróz P-astuszk'il. ·. · 

Oszalałe zwiierzę pędziło na 
przestrz.zni kilkuset metrów, 
wlokąc O.:eszczęśHwego chłop
ca, który na skutek li<:znych o
brażeń zmarł. 

20 mar1narzJ1 sowieckich 
przeieidialo wczoraj przez Warszawe 

W ekspresie Paryż - Mo- J stał przez narodowy rząd Hisz· 
skwa zwracała w~zoraj uwagę panii. 
pasażerów na dworcu Warsza· Wslcutek podjętych interwen 
wa Głó~a c~arakterystyczna cyj sowieckich marynarzy zwol 
g~pa sow!eck1ch obyw~teli u· niono, umożliwiając im powrót 
d.a1ących się do Z. S. R. R. Jak przez Francję do Z. S. R. R. 
się okaz~ło ~yło to 20 maryna· Załoga „Konsomołu" nie za
q:y s~w1e~Iuego statku .,Kon· 'rzymała "ię w stolicy i bezpc· 
somoł , ktory przytrzymany zo średnio odjechała do Moskwj . 



,. 
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R.ioimawiano o po-Utyce. Kry
'ykowano połityków. że dużo 
'}iecu;ą, a nic z tego nie wy~ 

-:rn<.lzi. alb-O wychodzi zupełn.c 
~· ::> i:µ,neao, n.iż się wszyscy spo 
i ?.!1ewalL -

- Nie ma .siQ cze-go dziwić 
- za.brał gfo.s m:lczą>ey dotych· 
„zas pan Sikorka - P.olityk~ 
, ud.na rzecz i zawodna. Nic dzi 
·nege>, że się polityk może po· 
iylić. Wiem z włas:nego do· 
wiadc.zen~a, bo sam też jesten: 
_)Oł:tymm. 
Słuchacze spojrzeli zdziwi.en: 

na pana Sikorkę. 
- Ó wiele mi wiadomo -

zauwafył jed-en z n:.-ch -- to pan 
jesteś malarz poko;owy. 

- To nie ma nic do- rzeczy. 
T mala.rz pokojowy tńó·że być 
:H;ll:tyld2m. Zresztą ja jesłem 
politykiem. nie w sprawach pań 
stwowych tylko osobistych. 

Pan Sik01'1{A z g.odnośclą wy.· 
tarł nos i mówił dalej. 
Spodobała mi się niedawne 

cil;'.ewczytta.. Helcia. córka wdc 
wy Orpiozewsldej. Cicha, spa· 
koina. &bry materiał na żonę. 

Inny lacet w takim wypadkt: 
od. razu zabrałby się do dziew
czyny. Kwiatków jej by przy
niósi do ki.na zapros'.ł1 baj<:~
wać ją uczął, pOklepa.ł, po· 
szc.typałH. 

A ja mel Bo ia. panie, jestem 
polityki I sobię wszystko mus.zę 
wykaJ.kufo.wać czyli, jak topoli
tyct m6wi4, zrobić plan strate 
tiany. 
Zwąchałem. te dz:~czyna d<> 

matki jest.przywiązana i co mat 
ka pow!.e to święte. Więc też 
od razu ak.ombioo'Wałetti. że k 
innej polityki nie można at010· 

wać, iak tylko ,_prze.z matkę de 
córki". 

Jak s!ę mamę uł.agodzi, to się 
}ut bes bólu do córki trafi. 

I zuttiut córce kwiaty no· 
sić, to ja mamie si.tko de> her· 
ba.ty przyni<>łlem. gumkę tta 
kran. zeby woda nie pryskała i 
inne naczynia. kuchen11e. 

Zamia-st .i córką do kina cho 
<kić. to ja z mami\ do magla che 
dtiłem, biieliznę jej zma,glowa.· 
łe1;i, do sniasta za nią z koszy
ki mi chodziłem. 

Zam'.ast córkę klepać, to ia 
mam~i n1as.d robiłeni, kiedy je'. 
nog E>. uh ęt\llła.ła, batiki iei 1ta
wir.icm i ttawet raz krpentyn~ 
natarłem, kiedy kataru dootała . 

Po miui~eu jut stara patrzała 
w-e nmte, jak w obraz. 

Gnutt jut był puyg.otowany, 
~ięc pewnego ra~u wziąłem sta 
t'ł\ na bok i m6wię jel wszys1ko, 
o co s1ę toKbodzi. 

- P•ni Orpii~ews&I - m6· 
w:ę. - La.kocha'em się„. Czło· 
wklt festem na 1t&nowisku i 
mań'l · życzenie· się otenić„. 

Stara aż się rozipłabła ze 
w~zenia. 

- Panie ~li.a - powiada 
- . zacny pan j~eś człowiek. 
Takiego drogie~ ze hviecą się 
nie znajdzie. Nie miałam zamia 
ru dtu.gl raz za mąt wychodzi~, 
a~e panu nie odmówię. Mau 
pan moiit: rękę. 

N':??-rzviemri.i1e mi sie zrobi· 
ło. Pomyliła się staf'a. Myśili, że 
tu o nią cho.dz.i. Więc szyb.ko ro 
hi• sprostowanie. 

- Paru OJl>iszewskaf Omył
ka zaszła. Ja nie z panią chcę 
się żen.16, tylko z panliną córką, 
Hetciąl 

Kobieta zbladła, C7.kawki ner 
wowej dostała, piana jej n.a u· 
sta wyszła. 

- Z Helcią pah chce się że
nić? !I To czel!oo pa.n n:We gło
wę z.awra-cał? f Cz.e!łoo minie 
P.4D . n<>g~ m.M<>Wa.łi te~em.t~ 

Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 

10 naipopularnieiszvch PolakóllJ i Polek 
Pamiętajcie! Już ostatnie dni zgłaszania kandydatów 

Dla porządku przypomi:namy1 P. Maria Bancerz Warsza· 2)Dr.STANISł..AWCAR,marszalekjrzeibiarz, J>tOjektodawca ·piękae>ga ·, 
że jeszcze tylko kilka dni puyj- 'WV (Stare Mia.sto 34) palmę Sejmu,_ śwl. etny komentator prawa ad j pomnika Marsz. Piłsudi;kiego. 

•• 1 minislracyjnego i potitycmego, Współ 
mow•ć będdemy zgłoszenia kan p:erw.szeństwa. oddaje pon.iże] t ó K t t •· Gr Ili n la~'I 
dydatów do naszego melkiego wynuemonym Polakom i Pol- w3{f:. B~LEl>EćKi. popularny pisani Gullu Zliuu. . ,:: 
kcrJrur&n - ankie1v ,,Dzfos'ęc u kom: i podróżnik. Towarzyszył Mu•. PU- k=n.rud2V@W 

• uJ • • h p 'ak' • 1) I{& 'Pr 1fl ..a 2) b. kard. sudshleDl!l w podróżach do krajów eg- V t!l.11 U -U 
naJpa-p armejSZ}'C 0 1 ow 1 • ymM Ołl:" • zotycznycb. Za.pozaaje z życiem -emi· p S • ł K 1 ~-A..i. 
Polek"• Trzeba więc po.śpieszy~ 1 Kakomld, 3) 1!8 • arcybiskup S.ł,!!Jl.S~::w gra...:1• polski' ci' naw'iązui'e kontakt z . taaus aw ote on z vrvw 
· d ł . 1-. . d. R - Gall, 4) ka. biskup Slhigowsld, wael· ~· • (N · 15) ł · 

się ~„ Ila e~ a111em liStu 'O e· ki przyjaciel młodz.:ety, S) ks. prałat rodakami na c>bczyźn.ie. na arutow1cza g -GSU1e na 
dakcii. Bliziński. WZO<I'Owy pasterz, 6) ks. Rę 4) MAJOR IAS-KOWSKI. znawu następujących ka.ndynat~! 

D · · · d"' k · 1 • t I as go Jiwy 0 ·dum he h 7) I! wcjskowcłcl w Polsce, rozszuza zna- 1) Prem. Składkowski, 2) gea. Bal-
ZlSlCJSZą is US)ę arune o- ff,• r p pi .c ryc ' ~· ·-.-,-ś5 t-1 !-::;::--~ mafo znanej .dzi~- !·r. 3' f)ułk • .A. K'!'C, <lł m'"· Du:k. ?il 

wą rozpocznie p. Józef Choch- udlekr, S)) .~erewełti, i°' MSusz. Pił· fhiny 1riród o"6łu. ' Padere•~~1..: 6) Kiep"•" - ~ LudWik 
1 · „ ... W ... (W 1. . su s a, to -· meb-opc Iła epieha. „ „_.. ...... 
ew1o0.., • arsz~wy a 1cow .5) Prot. Ił. ZDZIECHO·WSKI, znany Sclsk.i 8) kpt. Bajan. 9) • 'K~ 

24), który zgłasza nas1ępują- Przrczrnili słe do historyic, świetny i popularny puhli- 10) Tł'oczrńeki. Ul Rodziewfozó'IMUl, 
cych kandvdatów: crsta. ceniony za um~ej~tne ~{watza· 12) Mc:rs:i. Piłsudska, 13) posł.a&ka Prr 

l) Prem. Sławo; • Sld:dkowaJd, 2) ""ZbU°'O'UJ PolSkl• me stcsun!:6w w kra1u i z s11S1adamł. sterowa, 11~ D~n ... -zcv1sln. 15'' J-<4fH 
pułk. Ko-c, 3) min. Beck, 4) Padcrew- IV 1l W 6l St. ARCT, i;>opubrny księgarz i jO'WSka, 16) P.o!a Negri, -17) Waldle• 
ski, 5) Kłepur11., 6\ gen. H::lter, 7) gcJa. P. Helena Piekut&wska z wydawca słolmików podręcznych - wicz6wna. -s ił _.. kluczy przy pracy i nruce. Projekto-

o..c-ukCW"Ski, 8) Mt-_rn. p· s1u1rlta. 9) Warszawy (Prosta 9) zgłasza dawca. j~ka ."Basic 1 Stav;isch" w ce· (ielh~n-'uJ o·nu· . urn· ·,e 
Welnle-wi~mui; to) ł>· premiuowa kandydatów, którzy jej zdaniem lu z:;cdnoczf'tl111 braei SłcwiBa. 11 Ue li 
Sławoj • Składkowska, 'li . d 7) Prof. 'EUGENIUSZ ROMER, wy· le • 

- ,,'przyczyni się 0 roz- bif;ny geograf, kartograf, o&naczony . JuGHZłJ Wilno glosuje bud1cwy Państwa Polskiego, wfród obcych, popularny wśród swo- • , c· 
do t0%'\V'Ojt1 nauki i utuki, do ich, ktere?o mapy - to wrota do po- P. Balbina Zylherow.na z te 

P. Wanda Piofrowska z Wil- btcznosci z rzesz4 emigracji pol n„nfa Polski i szcro'k!e-10 świa.ta. chanowa {Warszaw.ska 55) za 
na {Słow~ańska Sa) proponuj~ skiej i spopularyzowania wie- 8) Ks. dr. JACEK WORONIECKI, na~popularńiejsEy<:h uwa.Za: 
uz.nać za na1'p_ opularnie1·s~ch _ _j • ód · h •• :r.n;:.kcm!ty feołC1J 

1
•• ~edit~ot. rektOT 1) Prem. Skladko~go, 2) mlD. 

~' nSzy w.sr na~iZetsa:yc mas • Wsze;hillcy. Lube •. uc1. sze~y _kult mo Becka, 3) mia. Kwiałkows'kiegó, 'które-
wymienionych Polaków i P?lkh ą to. wy OJC%f11te;, kszt•łei m.łod:z?ez w du· mu zawdzięcz=my równowa" budże-

.1) gen. ~lawof • SlditAowsld, ~) 1) Dr. JAN Plł.SUDSXI, b. prezes ciut n~odowo • rhT?.eśoljańsidm. tow 4) m"D Kościclkowskiego. ~ 
H~eck, 3) Kiqlura, 4) Padertsr&ki, Banku Polskiego. dłuttólebii wspólpral 9) Prof, STEMLER, zasłuiony pe· ry .%rużyl ~orne i podatek lokiilD-
S) • er, 6) AdUJ? K?C, 7) gen. ~sn- c()wuik sw~o Wielhleito Dra.ta puy dl/1f0ff, znuy poputuyza.tor wiedzy aajbied.niejsz za co mil łNt 
kO'W'Sld, S) WalałlcWt~wna, 9) J, rozbudowie Paiictwa J>okkie-go. Zcsln· wśród dorosłych M najstarnei placów ~ • ym, 5) ~ te* 
Smotarskn, to) Mun. Piłsudska. żoar '!pracy goepodarczcj, admini- ce ośvrrtowef „Macierzy Szko1iae;". ~ait!~:l n;~&TOC:ni4viz. !'ił~ 
~~Ge~ j str&eyJnej, społecznej, 1-0) XUNA, utalentowany ~ • suc!Eką, i) Sm!;$::nką, 9) -Kiepuę i ~ 

Walasiewiczównę. 

G • E L 8 A Amer11ka zb1·oi ('h~llJI 1· owielv Hallo! Tu Ciedloc~n!k 
Dewizys Berlin 212.97: Gdańsk li il -

WO.OO; Londyn 26·21 i Nowy Jork 18 mmun6w dolarów ZEhtcasowrsli t)!!emYiłOWtV P. Anna Zarębianka z Ciech• ' 
5.30~; Paryt 17.45; Praia 18.52; Wie cinka (Toruńska 6) · łaq ułoły-- · 
:foli 99.20. WASZYNGTON. Departa- konał zakupów za sumę przetz ła listę na.jpo.pularniejszych-: 

Pa:_>iery procentowe= 3 proc. poż. ment s~anu ogłaEZa1 iż warlość ło 10 milionów dol. I} Mara. Ptlna.b. 2) $11. ......_ 
prem. inwest. 69.00; 4 proc. padstw. L~-! • • iką • z k Ch' si • t h 3) presn. ' stawo; • S:.1~ 
pot. premiowa dolarowa 38.75; Listy unm.i ! amurucji, ja wywie· •• a 1!PY m ę~aJą nec · woJ. Beli.u. Prażmowski, 5) WelMle-
zastawne W-wy 62.50. ziono ze Stanów Zjednoczo• nultonow dolaró~„ D<ttyczą ?1?~ wiczówna,, 6) Kazimien Jtuchuski, uj 

Akcje= Bank Polski 108.50; Warsz. nych we wrześniu, przeW1fższa przede wszystk1m amuntCJL słvnnfo~szy biegacz polśłd, 7) PaietW 
Tow. fabr. cukru 35.00; Węgi:?l 25.00; sumę 18 milionów dolarów. Chińczycy nabyli wielką ilo~ć Rf, 8l Fraada&ek 'ewicz, 9) to-
Norblin 66.00; St~rachowice 32.00. Ze statystyki orłłoszonej granatów, pocisk6w armatnich, cła Halitm"! ~e;ęca tMcaka, Jd6ra 

Tendencja dla dewiz niejednolita ó 1..--..ed 
1
• m:„ swym wdziitkicm czanaJe ~ 

przez departament handlu wy· ~vał' .... 10) w. Kossak. 
RADIO nika, :!e Związek Sowiecki do-

MSZCZłlft6\V gfOSlie. . 
WARSZAWA I {RaszYJI.) 

PIĄTEK, claia 8 października 
6,15 • .l(i-:::dy ra'1ne". 6,2[) G:'lln1~tv

ka. 6.40 M.uąka. tplyity). 7.00 ~ 
por-:inny. 7.15 Muzyka (Płyty). 8.~ Au 
clyC'J& dla ck~.: „Dwie korony -
&>luchowii<ko dJ,a dzieci staxszycth. 11.40 
Płyty. 11.57 sni:nał oza611. 12.03 Au
dyąa poludlnicwa: t. Muą'.!u. 2. 
Dz.i~ połudmf.MVy, 3. żuł6w -
miejs'Ce rodzia!Ae M.anz.allka Piłsud
skie.go a.\tdy-cj.a ełowno • mu.zyez;na. 
13.00 - 15.00 Przerwa.. tS.30 Wtado· 
mości go!lpo-darcze. 15.45 „Paźdizier
n.i.k" - p1>ga"1.aUa dla dzieci 9l-ar
SZ)'leh. 16.00 Ro-zmtow.a. .z chor,ml. 
16.15 K0111.ce:t Or.kie&itry Dęteij. 16.50 
fa.guł.Anka aktuua. 17.00 „Organ.'a• 
ej.a opie-lri nad młodzież2l pra.cutiąc!l 
w Austrii", odc.zyt. 17.15 Koncert Ork. 
Kameraln~. 17.50 Pnefl2llł Wyd.3.w• 
Diotw. 18.lO Hetwty wo.ka.me i •tnt
rnea.ta:lne fpły:tvl. 18.30 Pl'O.gram n~ 
juko. 18.35 Audyqa dla wd. 19.00 Te
w Wyobratnl~ „B:tll&da w!sie!.c:6w". 
19.(0 Płyty. 19.50 Popdank.a aik.tual
Ua. 20.00 ,,Cav.aleria lwowiana" - pa• 
rodło • O<pffe:bka, 2t>.45 DziieMJ.ik w1e
e:rorny. 20.55 Poga;ctanka a.kt:u.a.'.1na. 
21.00 Koncert rom)"Wkowy. 22.00 Kon 
cen kamff~łny. 22.so - 23.00 O.U.t
nie \Vl.iiidoalo,cL 

WARSZAWA D (MGkotów). 
13 OO Koncert rozrywko-wy (płyty). 

14.00 Puę iolorm.a.aii 14.0S Program 
aa jutro. 14.10 Ze!96ł wooowy. 15.00 
R'eł>'OC'td. 15.15 Płyty. 16.15 - 18.00 
Pnzerw.a. 18.00 Muzyka taneczna. 18.50 
~ka leikika (płyty). 19.50 Żyicfo kul 
Lu.r•IH ~tolicy. 19.55 WładOll'04ci 
s.portowe, 20 OO - 2200 Przerwa. 22.00 
„Kłopoły ntłode;[o p:.C.a:r.za" - $Z'ldc 
literaieki. 22.15 - 24.00 Murvka ta.
neezfta z da~ „Cale • Clu'b" 'W 
Wanzawie, . ' 

n.aderaił ?ł Myślisz pan, że ja ta 
kiemu łachudrze c6rkę .za tonę 
oddam?! Niedoczekanie! Wyno 
cha z moię!fo domu! 

Na. zbity pysk z mi~t:kania 
nmie wylała. Jes'l:cze s~ką 
po łbie dostałem. 
Więc widzicie mo~ panowiie, 

te polityka trudna i zawodna 
rzecz. Nie zawsze to wychodzi , 
co !»ię wyblkuluje. 

Ja sobie wykaikufowałem, źe 
by się ożenić, a tymcUl.<Sem co 
wys-zło? 

W łeb dostałem i tyle! 
Nap_;oleon S!(dek. 

„Bomba", kł6rei nf e aczek~wano 
Jauonia liuv, ze skutzv sie na słowath 

TOKIO. W kołach iapoń· ta, ale nie przypusz~no, iż na 
ekich1 komunikat ·depadamen· stąpi ono tak nagle. 
~u stanu, stwierdzający, iż Japo Na ogół biorąc, w japońskich 
nia pogwałciła traktat 9·ciu mo kołach polittcznych, mają na
carslw, z<'stał nazwany „bom· i.izfoje, it nie nastąpi żadna ak· 
bą '. której nie oczekiv.rano. cja pozytywna po oświadcze-
Oczywiście, jak dodają nale- niach Roosevelta i departamen 

tało spodziewać s:ę jakie~oś tu stanu. 
wystąpienia ze strony rządu Oświadczeniom tym przypisu 
Stanów Zjednoczonych po prze ją charald~ onl,toniczny. 
mówieniu prezydenta Roosęv:el I . · 

Śladr generała Skablina 
orowcdre do Eston] 1 

PARYŻ. „Petit Journal" do- Sędzia śledczy jest rzekomo 
wia:duje się, że ślady generała w posiadaniu listu, adresowane 
Skoblina rzekomo prowadzą do go do pani Skoblin z Tallina. 
Estonii, dokąd udało się dwóch Dochodzenie miało stwier
funkcjonariuszy, biorących u- clziĆ, te list ten był wysłany 
dział w śledztwie. przez zbiegłego generała. 

P. Mieczysław Gi.ereeht 't 
Msrzczonowa (Rawska 1) nade
słał poniższą listę kandy~tów: 

1' MarM~. P1łsni'"'T°'' 2l Wa!a~ł„..,f. 
czówna, 3) prem. Składkows1d, 4) . b 
pura, 5) gen. Haller, łl pułk. ltoe, 'tł 
lfen, SoSDlkowsł!I, 8) m!L ltwWkft'· 
lłd, 9) Paderewski, tł) a.;« ~-
ski. . 

Jutro zamieścimy dalsze W'f~ 
nurzenia uczesfaiików amki'fiy . . 
Dla pamięci s.t;wienłzamy, 'te 
wśród uczestników będll l'Ot• 
dzielone nut~P'Ui"lCe nagrodye 

65 nag!ód 
dla uczestnik6w 

Pierwsza nagr. 100 zł 
D: uga naar. 50 zł 
Piec nagr. 10 18. 
Osiem nagrłid 11 5 • 

Sprawa ochotników wloslcith araz so nagród -
waluatrch 10 stronie gen. Franto pocieszenia ·: 

przejedpanego $tanowłska od- ŁĄCZNIE WIĘC PRZYZNAM! 
biera jednll z głównych pod- , UCZESTNIKOM 65 NAGRÓD 
staw dyskusji I W ARTOśCI 500 ZŁ ' 

RZYM. Agencja Stefani pod
kreśla, :.te ostatnia nota francu
sko - brytyjska, poruszająca 
sprawę ochotników, walczą• 

i~;:ni; 1:1i~::~ó~ty:i!k~~ Matkm uprowadz1·1a s•·~ · 
przy armii gen. Franco, a ponli· UJ a llU ' 

k~:t :f;:.:;!:~~~~h1ewatg~ nie mogąc stłumić tesknotr za dzieck·em 
cycb po stronie rUldU w Wa- Pned Sądem Okręgowym w cie się nadarzyła. D<>wiedziaw· 
!encji. .Sosnowcu stanęła 33-letnia Ga- szy się, że mąt wyjechał, Ga.-

Przedstawiciel tego rządu o- jewska, tona Filipa, oskarżona jewska uprowadził.a. d'Zliecko. 
śwladczył zaś na Zgromadzeniu o porwan1e dziecka. 
Ligi Narodów, że brygady mię· Gajewska, będąc w seperacji C~c je mieć· jak najdłużej 
dzynarodowe, choć utworzone z mężem, na podstawie wy'l'Olku przy l>Obie, pod'l'ohiła dokument. 
z cudzoziemców, wchodzą w sądowego nie miała prawa wi· stwierdzający, że mąż ztżeka 
skład annii regularnej rządu hi- dywać się z dzieckiem 9-letnim się praw do dz.ieoka Ili& jej ko-
~pańskiego, w konsekwencji Aleksandrem. rzy~ć. 
przeto sprawa rozwiązania tych Gajewska nie mogąc stłumió SPll"awa porwacia. ~szła 
brygad nie może stać się przed tęsknoty za dz.iecldem, zdecy• wkrótce na jaw i Gajewska 1ta 
miotem dyskusji w rokowa- dowala się na porwaołe go i u- nęła przed sądem. Sąd w~iąw~ 
n1ach międzynar-Odowych. trzymainie u siebie w Będz.iinie. I sizy po1d uw~~ę po-budki, ja.kie j' 

Na zasadzie po·wyższego - W tym cefo udała się do Wol-1 sikłoni.ły do dok0t11ani.a tego gzy 
kończy aJ1encja S:efani należy 

1
. bromi.a i czekała na oidpowfod- nu, s-kazał ją na 6 mle$ięcy_ wię 

stwierizić, że zajęcie tak nie· ~,okazie. Oik.wa.iia taka wra.sz ~ z .za.wieszoo.i~ 



Str. 4. 

. Jadzia zdołała przebyć granicę i Z' dzieckiem na ramie· 
~1u przybyła do Krakowa, gdzie zgłosiła się na ulicę Topo!.:i
wą 16. 

Drzv.r.i otworzyła Jadzi uśmiechnięta, symi)aty
czna kobieta. Była to żona t-0warzysza Wiktora 
Maria. · ' 

- Czy tu mieszka fowarzysz Wiktor? - zapy
tała Jadzia. 

. Głos jej drżał, była onieśmielona nowym spot
kaniem. 

. - .A kim pani jest właściwie - spoglądała pa· 
n; Mana badawczym wzrokiem na m~odą kobietę z 
mem.Qwlęciem na ramieniu. 

- Ja ... ja ... przybyłam z Warszawy - drżał głos : 
Jadzi. 

- Ach tak, z Warszawy„. 
. _ - Tak, z Warszawy. 

, - A godność pani? 
Cichym głosem, jak gdyby bojąc się brzmienia 

swego nazwiska, powiedziała Jadzia: 
- Izdeoska... . 
- Ach taki Jadwiga Idehska? - zawołała pa-

ni Maria uradowanym głosem. · 
- A dziecko czyje?. 
,..;.. Moje. 

. - No, to niech pani siada. Onyoa teraz ·pani 
P.f'Zrbyła ..• 
~ Tak, prosto z dworca. 

' - Niech się pani rozbierze, niech się pani czu
je jak u siebie w domu.„ Zaraz podam herbaty„. 
A~h, co to za piękne dziecko„ . Chłopczyk, czy 
dziewczynka? 

- Chłopczyk'..„ '\ 
.~ - A jakie piękne oczęta. Jak się on ładnie 

uśmiecha. Zaraz podam herbaty„. Co słychać w 
~arszawie.„ . . 

- Tak na porzór wydawałoby się, ie jest 
cicho ·- odrzekła Jadzia. - Człowiek, który sądziłby 
~edług . pozorów, mógłby przypuszczać, że wszystko 
Jest w porządku ..• Ale w podziemiach narasta gniew· 
i bunt, który może kaideg-0 dnia wybuchnąć„. 
· - A jak się sprawa przedstawia w partii? 

- Niestety, nikogo ostatnio nie widziałam.,. 
Zmuszona byłam ukrywać się. Nie mam wiadomośd 
z życia partii. Wiem tylko, że praca wre, ze względu 
na wielką ilość prowokacji, konspiracja wzmogła 
się znacznie.-

. - No, to my mamy tu jui lepsze wiadomości„. 
Jadzia ZT<mimiała te słowa, jako wyrzut i od

rzekła: 
- . Przecie! nie mogłam naraiać ludzi i cho-

Clzić po mieszkaniach... . 
. . . - Alet nie mamy do was, <łroga towarzyszko, 
tadnego żalu, wiemy, że jesteście dzielna niewiasta„. 
Opowiedzcie, jak wam przeszła podróż. I 

- Otrzymałam od partii ten oto pasz~~„ Du
żo pomogł~ mi, że Qdb.ywałam podróż z dzieckiem„. 
Odsunęło to ode mnie wiele podejrzeń. . . 

Pani Maria wybuchła śmbchem, a Jadzia opo· 
wiadała na wesoło dalej: 

- A ja akurat znalazłam się na ulicy i przeczy
tałam w gazecie, że rzuciłam bombę na Iwanowa, że 
przyznałam się do tego i że siedzę w celi więziennej ... 

- A ci łajdacy mogą jeszcze tę niewinną osobę 
powiesić! - zawołała pani MQria. - Partia właś11ie 
miała przesłać list do ochrany, że Jadwiga Izdebska 
znajduje s!ę na wolności i nic \~rsp ó!nego nie ma z do
konanym zamachem„. 

- Nie zna pani jeszcze tych łajdaków z carskiej 
ochrony - odrzekła Jadz~a. - Cóż taki list po· 

- Nie miała pani żadnych przykrości w drodze? może? Policja musi wykazać się przed Skałc':lem, 
- Prawie żadnych. że walczy przeciw polskim buntownikom... Tę nie-
Postanowiła nie opowiadać nic o historii z Sa- winną kobie~ę na pewno uczynią kozłem ofiarnym. 

wickim. · - Ach, jakie to okropne! · 
Są to przecież tylko jej osobiste spraWy, które Twarz Marii skrzywiła się z uczucia wstrętu, ja· 

nie mają nic wspólnego z jej partyjną robotą. kie ją napełniło. 
Pani Maria za)ęła się tymczasem śniadaniem, W poko;u zaległo na chwilę milczenie . 

po·dczas gdy Jadzia przewinęła dziecko, przesypała Na łóżeczku kopało wesob nóżkami niemowlę. 
pudrem. Jego niebieskie oczy spoglądały nieruchomo w jeden 

Niemowlę leżało na łóżku, wesoło wymachując punkt. • · 
nózkami, a obie niewiasty usiadły do stołu. Nagle odezwała się pani Maria: 

-- Nie wiecie, wiele było ostatnio aresztowań? - A co słychać z Tadeuszem? 
- Tak aresztują ludzi, ale nie są to już towarzy· Jadzia zadrżała. Coś jak gdyby ukłuło ją w 

sze. W piątym r01ku jeszcze wielu poszło z. nami. serce. 
Gdy jednak kat Stołypin uderzył w ruch wyzwoleń- - Nie, nic o nim nie wiem - odpowiedziała 

· czy, gdy setki ludzi rozstrzelano, zesłano na Syberię drżącym głosem. 
- ludzie ci wycofali się od nas. Ale prowokatorzy, - A nie wiecie nawet, gdzie on jest teraz? 
nie mając koJ!o sypać _wskazują nadal tych sa· - Nie„. Krążą na ten temat różne pogłoski. 
mych ludzi... Ta:k cierpią oni zupełnie niewinnie„. Jadzia nie może więcej ani słowa powiedzieć. 

Pani Maria roześmiała się: · Głos utkwił jej w gardle. 
- Tak, ma pani rację, tak się stało: , · . - Że co? - pyta pani Maria. 
- A jeśli chodż:i 0 naszych towarzyszy, to na· - Mówią niektórzy, że umarł... 

·uczyli się oni dopiero teraz konspiracji r uważają bar- - Co też pani opowiada! Te bestie carskie za· 
dzo, tak że rzadko polkja frafia obecnie na ślad na- mordowały go? . 

h I .L! • - Jeśli umarł, to na pewno jest to r<>bota ty<:h 
szyc Uuza„. ki h b 

- A w piśmach wciąż czytamy o areszt'Owa- cars · c estyj. -
niach jakichś tam komitetów„. - A może to nieprawda 1 _ 

- A bo muszą się czymś wykazać, bo to lwa· - Być ~oże - odpowiedziała Jadzia i wzrok 
now piS!Ze raporty generał-gubernatorowi„. jej padł na dziecko. - Nadeszły do Warszawy wie-

ści, że w transpo·rcie, który szedł na kat>0rgę wy
- Tak więc oszukują siebie nawzajem - buchł bunt. Rozstrzelano wielu ludzi, wielu jest ran-

uśmiechała się pani Maria. - Ład~e czasy. nych„. Kto wie, czy Tadeusz nie jest w liczbie za· 
- Dla przykładu opowiem pani jeden taki wy- bitych. 

padek. · - A z jakich powodów wybuchł bunt? 
- Ale niech pani przede wszystkim je.„ potem - Nie wiadomo. Różne krążą na ten temat wie· 

pomówimy. ~ci, pisma nie mogą rzecz jasna o tym pisać, nie 
Jadzia z apetytem jadła i opowi~dała: . •. wolno„. · 
- Słyszeliście chyba o ostatnim zamachu na W tej chwili wrócił z miasta towarzysz Wiktor. 

Iwanowa? · · · · · Rozpoczął wypytywa~ Jadzię o sytuację. 
- Oczywiście„. Szkoda tylko, że został ranny, Jadzia musiała raz jeszcze powtórzyć szczegó-

a nie zabity. łowo wszystk-01 o czym już rozmawiała z panią Ma-
- A więc po zamachu przeczytałam w pismach, rią .•• 

że policja aresztowała sprawców zamachu i niech Wlqótce zebrało się w pokoju ~iczne towarzy-
pani sobie wyobrazi, kogo posądzają o ten zamach? stwo i każdy pragnął dowiedzieć się czegoś. 

- Kogo? · Nagle Wiktor zwrócił się do Jad:Żi: 
- To ja miałam dokonać tego zama'Chul - ro· - Dobrze, żeście tu przyjechali. · Nie ma ludzi 

ześmiała się Jadzia. do pracy. Chyba macie zamiar wrócić do robotv1 
- Jakto? Pani? , - Oczywiście. 
- Po prostu. Ukazał się w prasie komunikat - Tak też sądziłem. 

policji, że zamachu dokonała wybitna terrorystka, - A czy jest dla mnie jakaś robota 1 
Jadwiga Izdebska, która uciekła z więzierua. - Nie zabraknie! Właśnie 'trzeba pewną sprawę 

- No, i co dalej? załatwić obecnie, a wy się do tego świetnie na· 

- A dalej, dla wykazania swej sprawności, ko- ' dajecie„. • - · 
munikat poli~ji dalej gł?sił, że areszt~w~nQ' ją Iz- - Zawsz! 1este?11 ~otowa .stanąć ~a .r?zkaz. · 
debską. DaleJ zakoomumkowano, że znaleztono przy - W takim razie Jeszcze 1utro wroc1cie na tam-
mni~ fa~szywy paszport, i że.„ przyznałam się do po- I tą stronę granicy, by przewieźć {le~~ rzeczy„. 
pełniema przestępstwa„. · · (Dalszy ciąg futro). 

JULIDSZ MORA WSKI od n1iego krokiem powolnym. W pokoju zap·an.Owało - Klaro, fy clzyba masz gorączkę?! Tv chyba 
nie jesteś przy zdrowych zmysłach?!...:... zawołał hra
bia. 

milczenie. . 

"usł·sz mn·1e k I rhac'' Tykanie zegara stało się głośne aż diaż.niące. Klara siedziała nie.ruchomo, wpatrzona w -róg dy-
l · wainu, który m: .ała pod nogam.i. Hrabia odwrocił się, 

Wuuszające dzf eie miłości dziewcz1n1 z ludu zrobił ruch ustami, jakby chciał ooś powiedzieć, ale 
. zmilczał. : · 

do iUVSIOkratJ Pierwsza przerwała cię:hkie milczen{e Klara.· Wy-
- Chcę wreszcie wiedzieć, czy mogę Bczyć na · jąwszy z torebki n·otesik, napisała na ndm. pa.rę · słów 

odrobinę twojej życzliwości! Czy mogę liczyć na to, i wyciągnęła do Tu.dziewicza. . :· - , 
że staniemy się prawdziwym małżeństwem. Niczego - Oto masz ad.res swego ojca! Nie będę · ci to-
więcej nie pragnę. Miłość dio ciebie odrodziła mnie, warzyszyła do Buffallo. 
zmieniła. P'l'awda„. Wybuchała we mnie mo;a podła Spojrzał na nią zdziwiony. 
natura, szarpała mną rozpacz. Ale to minęło. Teraz - Eądi tylko ostrożny. Tomasz na pewno n1e 
jestem innym człowiekiem. Przesiedziałam tyle stra· zrezygnuje ze swofoh planów - mówiła daLej. -
szliwie długich nocy przy tobie„ Miałam czas P'r7.emy- I w:ed:z, że w tych planach było uśmiei'cenie ciebie 
śleć całe moje życie od początku do dziś! Czy ty i twego ojca!.„ 
nie ze<:hcesz tego ocenić, Cel?„ - Potworne! Co ty opowi:ad:t:Sz, -Klaro?l 'Oskar-

- Ocenć:am to, Klaro - powiedział cicho Tu- żaisz tak straszliw1e swego brata? _ . . · . 
dziewicz, - ale„. - Mówię prawdę! Wszystko ~ - już - jedn.o!.. 

- Dokończ! Niech wiem, czego mogę się spo- I jeszcze to: czy ty wiesz, dlaczego ja byłam w od~ 
dzieiwaćl - nastawała. miennym stanie? Nie wiesz! Dowiedz ·się zatem już 

- Serce moje zamarło w udcękach, któne prze· całej prawdy!... Tomasz zmusił mn· e do tie'go obraw-
tyłem. . · · · szy mi na ko<:hanka naszeg·o służącego ... P.' l)lię't:\lSZ 

- Odżyje - zawołała z zapałem. - Odzyskii;· zapewne tego przysto;nego, choć bardzo głupkowa
łeś oj<:a:I Ro·zp<><:miesz nowe życie, · szczęśLi'We! · Nte tego Anto1I1iego? Wybór padł na niego, J!dyż miał tę 
zachmurzy twoich oczu już żadna tr-0ska. " · samą grupę krwi, co i ty. Dziecko, któlle m:ało się 

- Nie uspokoję się, póki nie dowiem są·ę o fosie · narodzić, musiałoby być uznane za twoje. Na ni-go 
panny Czernówny - odezwał się znów hrab:a. przeszłyby prawa spad!{owe po śmierci twtoj!o o;ca 

...,;. Kochasz 1· ą 1 · t · · i wo·e1. 
- N~e chcę c'.e okłamywać, Klaro!... Wiem · j'ak Hrab!a słuch ::i. ł przerażony, pa'rząc szercko 

wiele zrobiłaś dla mnie teraz, z jakim pośW:ęcenkm · otwairtymi o<:zzmi na nieru:::hcmo s'...;:.dz- -ą Kl rę, 
pielęg,nowalaś m.n'e, nie . śpiąc, nie myś!ąc o wypo mówiącą o tych str::.s::nych planach glosein obo:ęt-
~ku, ani o .posiłku. Teraz_ przyn·osisz mi w'.dć t~k nym, choć zmienionym. ' 
nsdOsn-. aż nieprawdopodobną!„ Ale wierzę ci! Ml· - Dziecko to już się nie urodzi. Two;a· śmierć 
mo wszys;Łk~ nie mogę odnaleźć w swoim sercu. 'uczu- , i twego -01jca nfo są potrz~bne. Nie uda s·i ę nikomu 
·cła dla ciebie. .r.agarnąć wielk'1zgo spadl{u po two1m ojcu be~ mnie 
-Jlęc~e ~ (~ si:~ z ramion męża . . Odeszła i teg.o dzie<:ka. 

- Mówię prawdę i jestem najzupełniej przytom· 
na. Taki był plan Tomasza. Pow:em ci jeszcz,2 wię· 
cej: pan.na Cz.emówna jest w rękach Toma. Je:t te
raz chora. Zachorowała skutkiem przeżyć, które jej 
zg-0towali mod bracia: porwan·ie prziez Alrreda, a n.a,· 
stępnie wpadnięcie w ręce Tomasza · odbiły s~·ę źle 
na jej zd'l"owiu. Nie wiem, gdzie się ona zr.ajd:ije. 
Tomasz . ukrywa ją, obaw'.ając się Alfr:::da. ·Może coś 
przeds:ęweźmiesz, by ją uratować . . ·Nie umiem ci w 
tej sprawie poradzić. Musisz tylko pam'ętać o t)rm, 
że i Tomasz i Alfred są bardzo bezwzględał. To chy· 
ba wszystko - zakończyła, podnosząc się z fotela. 

Hrabia patrzył na nią, jes~cze oszo.łomiony t ;·m, 
co usłyszał. Wprost n:e wierzył jeszcze w prawdzi· 
wość oska'l"żeń, które padły z ust siostry przeciw 
braciom. To było według i·e?o .mn:emanla zbyt p<>· 
tworne, by mogło być prawdziwe!„. 

Klara podeszła do niego. . 
- Muszę cię teraz pozegnać, Cel... Nie zoba

czymy się chyba więcej„. 
- Co ty zam::erzasz? Dokąd masz zamiar s:ę 

udać? 

Klara uśmiechnęła się blado. 
- Jakie to dziwne „ - sze„męła. - Jeszcze 

przed dwoma godzinami, kiedy stał::m n "\ szos·e rrzv 
samo::h'.l·dzie i ro·zrra,·1~ a' am z A1fr.: d -rn w 'awa'o 
m'. s '. ~ .. że ; ::śli rie z.d rb~~'ę h :ro; · m"o ·::: ·, ·e : rr e 
konem d".l os'-. t~.::zr:h, ż~ n:_:c!y n.'z • ' ·~ n -·f - ~')O 
dz.1::w::.ć się c':cć 'e-'ne j p ·e:?:z:ty od c; ': ,:,:z~ ,,.-~ · ci 
nę we wśc!e~do-śćl .Ze zamord·_:ję c ·- i., · ~, p-r.n ~ Czer· 
nównę, siebie wres.zcie!.. , I n::gle ... C-ś s'ę wi~ ·mn:e 
załamało„. ooś runęło... Nie umi~m tego na:zwać. : . 
Nie potrafię c1ę zamor<!ować! 

Dalszy ciąg jutro. 
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PIĄTEK. 

Piotra m. Bryigidy, 
wdowy. Lauren, 
oji i Pelagii. 

Zabrał milion złotych i zbiegi 
. ~ 

Słowiański: W.oj-
sława. 

Słońca W1Scii.: 5,48, 
zach. 16.59. 

Ki:!Ięiy.ca wschód: 
10.9, za.cli. 18.29. 

· IDSTOIRIA· PODAJE. 

~ensacyjna afera w Łodzi - Znany bankier nabrał klien
tów - Bohater drogiej afery to właściciel domu handl. 

1587 ·wi;3!1!d Zyigm.u'lllta III do O'.'iwy. 
1610 Hei~ . . Ż~bki·ewsiki za:;muje Mo

. Sfkwę i oibsad21a Kreml, zamek 
ćes.arcilci. 

1700 Zja:zxl króla pol&lciego A~u5'ta 
II z c:u-em Piotrem Wiel1kiJln w 
Toruniu. 

1910 Zmarła Maria K<>no.pn1.c1ka. 
1920 Goo. że'.i:.gow.siki za1;muje Willno. 

~ARIA KONOPNICKA • . 

Niezwykłe wrażenie w ko-ł pieniędzy, ale przypuszczał, te to urzęcfo.ików, ponieważ nie 
łach haind'1owych i przemysło- dz:ięki · sto:sunikQlll nawiązanym mieili pieniędzy na · '!YPłaty. 
wych Łodzi wywołały dwi~ wiei I w przedsiębiorstwie Hirszberga ' Gdy w pon.i'edziałek ktoś z.gło 
kie afery, a mianowicie zniknię- 1 pow:iedz:ie mru się. · sił się z czekiem na 10.ooo· zł, 
cie d~ektora ba.n.ku Stanisława Pnypuszczenia te sprawdzi- nie było pieniędzy na wypłatę. 
vel Szyji Mendelsohna z mi!lio- ły się. Powipdło mu się nierzwy- Sięgnięto do kas rezerwowych 
nem złotych, oraz tajemnicza k!Ie. Potrafił zdobyć zaufanie i do kont w innych bankach, ałe 
ucieczka współwłaściciela biura droibiiych ciułaczy i kapitali- nie znaleziono tam pieniędzy. 
han<lfowe•go Aleksa.n.dra Spek- stów, którzy nabyli a.keje jego Wiadomość o tym lotem bły-

Znakomi ta poetk.a poJ.s.ka. Na~a
ła wtiete 11t'W'Oll'óW poetyckich, m. in. 
„Rotę„ i <ifoższy poema<t ,,Pan Baice'I' 
w Brazy'.~i", o.piswjący dętką do<lę 
wyclioouów pokli'kioh w Ameryce. 

tora, który okra.d.ł ku~ów łódz banku. · skawicy rozeszła się po mieście. 
kich na 150.000 zł. Zdaniem kół Tłumy drobnych wierzycieli ban 
przemysłowych i .handlowych Wielkie interesr ku, ogarnięci panicznym stra-
oibie te afery łączą- się. chem o swe wkłady, udali się 

PRZYSŁOWIA. 
„O świętej Bryg;,dzńe 
Ba.bie lafo przyij,d.zie". 

s~oz~óły obu ·tych afer są Początkowo Mendelsohn soli- do banku. Początkowo kasa jed 
następujące: dm.tie wywiązywał się ze swych naik wypłacała pienia.dze, ale po 

HUMOR WIELKICH LUDZI. Na własną reke 
Ta:krże powód. Z~e-dzai,ąc r~ uni- 40-1ei.nii Sz i' a Mendelsohn 

wers-yit-et w MOO!Jfu>eher, zauwazył Na- Y 
poleo·n., te na ipodwórzu II'<l'Śnli~ ohfi- praoował w charakterze pro.ku
cie trawa.. Zdzi·wi<>ny tym zanfodha- renfa w domu bankowym Jc>ze
niem, Naipc1;eon usłyszał od r~to.ra I fa Hirs'Zlbzrga w Lodzi. Przed 
ta.ką odpoW'led.ź: , . dwoma laty pO'l"Zttcił pracę i 

- Trawa tu i!"OSnle po to, aby wszy- • ba 
scy mogli się przekonać naocznie, że I otwoirzył koinlruirencyJ'llY n· 
w ~al"....zeij uczelni me ma osłów. I cze!k. Nie miał on wpiraw<lrie 

Ni.elegalne w1iazd1 
do Francji 

Z~«>cono uwaigę, iż niektóre nairaża wyjeżdżafąqch na ogro 
osoiby ucLają się do Francji za mne straty ma.terlailne. Mogą o
wiiŻ.ami nie uprawniającymi do ne być kairane za włóczęgostwo 
zarobkowania n.a terenie Fran- przez sąidy francuskie. · 
cji, Nie pooia-danie kontraktu Syndyk.alf. emigracyjny wydał 
pr~y odpowiednio potwierdzo- , w tej sprawie specjailne poucze 
nego przez władze francuskie nie. 

zobawiązań wobec klientów. A godzinie pieciędizy zabrakło i 
zobowiązania te były hM-d·zo du zamkinięto kasy. 
że, ~eważ wypłacał im rocz
ną dywi.den·dę czterokrotnie 
wyilszą niż wszys&ie inne ban
ki. 

Rzutki Mendelsohn zdobyw
szy pieniądze drobnych ciuła
czy, zaczął rzucać się na różne 
intratne interesy, które przyno
siły mu wielkie dochody. Prawą 
jego ręką była siostra. Przepro 
wadza.ła ona wszystkie udelłkat 
:ie" transakcje, o których nie 
wiedz:ieli urzednicy bcwku, ani 
udziałowcy. 

Nagle znik~iecie 
Osta<tcio , Mende'lsohn za.inte

resował się tmystyką i w loka
lu swego bancziku, składającego 
słę z oziterech pokojów, założył 
miejską filię towarzystwa „Wa
gon Lits Coolk". 

Pani"a w mieście 
Zrozpaczony. tłum drobnych 

ciułaczy oma1 nie zdemolował 
lokalu. Urzędnicy musieli we
zwać policję, któca mczęła przy 
wr<1(:8.Ć porządek.. 

Wezwany natychmiast zarząd 
banku, który nie miał pojęcia<> 
machinacjach „pana dy.rekto
ra", zatelegrafował do Warsza
wy do związku rew'.zyjneg-0 
spółdzieJ:ni i jednocześnie zawia 
domił o wszystkim władze. 

Straty w banku, sąd.zą.c z do
tychcza.sowvch pobieżnych obli 
czeń zarządu, sięgają ponad mi
lion złotych, którą to sumę Men 
delsc.n w jakiś tajemn'. czy spo
sób wywiózł z sobą. Poszkodo
wanymi są · wyłącznie drobni 

ciułac:zie i kapitaliści, ktc>rzy ro 
'.Jtali doszczętniie zrujn-a,wa.ni. . 

Drugi aferzvsta 
Drugą niemniej głośną aferą 

;est sprawa Aleksandra Spek
tora, właściciela domu handlo
wego przy ul. Piotrkowskiej 37. 

Przed pewnym czas,oam Spekr 
tor odgrywał poważną rolę w Iz 
bie Polsko - Palestyńskiej, 
gdzie okazywał nadmierną g.or:
l:wość i z tego względu USU!llię
to go stamtąd. 

Po <>p111SZczeniu Izby , 2:-ałożył 
wraz z inżynierem Bodzieekim 
dom handlowy. Inż. Boclzieclóe 
mu działalność wspólnika wy
dała się podej·rzaną i zerwał z 
n'.m umowę. Spekt<>r wykorzy· 
stał tę okoliczność, że nikt o 
tym nie wiedział i nawiązał sto 
sunki z całym szeregiem przed
sięh:l()ll'stw, kupując· u nich na 
kl"edyt towar. 

Wielkie. stratr 
. --.-._ 

Gdy nadSZiedł termin płatnoś
ci, a Spektor nie -qiszczał- należ 
ności, zwrócono się 'W tej śpra
wie do inżyniera Bodzieokiego. 
Ten jednak o niczym nie wie
dział i oświadczył, Zie nie mote 
odpowiadać za działalność .we 
~o byłego wspólnika. 

Dostawcy są poszkodowani 
prze:z Spekt01ra na 150.000 d. 

Ubieglej środy Mendelsohn 
wyjechał z Łodzi. ~świa.dc:rzył 
urzędnikom ban«rn, ze wroci w 
t>Ociedziałetk. W poniedziałek 
jednak nie wrócił. Zaniepokoiło 

Za tydzień imieniny Jadwisi, musisz of~ jej ~ 

praktyczny upominek. Ucieszy się najbardziej z losu do płerw
szej klasy czterdziestej loterii. 

PRZY PRZE ZIEBIENIU 
GRYPIE i KATARZE A 

B. starosta przed -seidem -
05ta·ionr fest o nalluircia sie11iące kilku trsiecr zł 

PIOTRKóW. Ławę oskarżo- 1 wał na potrzeby związane z je
nych w Sądzie Okręgowym za-1 go stanowiskiem starosty i prze 
:ał byłv starosta w Raw'. e Ma- wodniczącego W}"dzń.a,łru Powia 

Z tego względu. te są«! musi 
przesłuchać znaczną ilość ~wiad 
ków, sensacyjny ten prpces bę-

zowieolciej, były radca w stanie towego. 
"'----"'-"'-------------------_....,.~ !;.poczynku Urzędu Wojewódz

drzie trwał pięć dni.. · 

kiego w Warszawie, dr. praw .• · .„·:-~._., - • . • • .r '• ' ' 

Na n1aleJ wokandzie ••• Eugeniusz FraU1Styn Rogowski. 
~";;. „. . .... „ .... . .. - . ''Y ~ .... ....r .... „. 

g~.:!.".~t:iro„:=1aRoi Poradn.ia irdowa. · BeZpieczne · mieszkanko ~~="'.icL!:d~: R 
11 

N 
1 ' cz11i: „ż1f nie 1mieraf11 ~~j ~:~~yłwł=~ch wt:: o a e s o n ~ 

. (A. E.J. Pan Roman Patulski ; wiastę na miejscu. "No? Dobrze ścld ~~erlalnyozt drazWd~=rł Halinka z. Jest P.a.ni smtill.na.. Wi-1 Stary człowiek. Madą.tek ~elić 
oglądał właśnie mieszkanie do by było? na· ~ycia na s <> ę Y u I dzę, te dotk.nęło Panią wie!Jkie ni~- równomieiroie, tak by· k.aixle" chffoko 
wynajęcia, składające się z po- - Lekstryki nie ma„. _ ciąg POWLafowego. częście. Smderć najrek~.ż.szego. cz~wie: m_n.i~ więcq to · ~ .dosta.ło. Na.tu-
k • · k h • B l 'd l R T · • · · 1 Mi dzy • • I ka. B~ to ohłoipaik p:ękny 1 młody s ralme testament powinien być otw-. ; OJ"! .i uc nr. . y o ono lf'l n~ ną pan oman. - ez rownrez . _ę innymi zarzuca ~u S"ZCZerze Pand oddany. M~li Palli, te ty po śm.ittci Pana. Za życia ma a.a.· 
z mrle, ale komorne wynosiło az gazu„. stę, ze polecał wypłacać kasie- świad dla nie1 umarł. Ni.e. Nie wo.Lno Jeżyć' wseysitiko do 0&ta.tniiej Chw.ai do 
90 zlqtych. - Bo jedno jak i drugie cho- mm większe kwoty pieniężne tyjącym zaipomnieć o tym, że Bóg Pana. Mote , Pa.n zaspokoić cieka· 

- Kapujesz pan chyba.-:- tłu !erę warte. Wracasz pan sz.ano- ~ prywat~ym.i kwitami, które dał !m to życie i tylikp Bóg ma ~a; wość dzieci .i ~yć im, .~e ~ 
· maczyl nnn Roman admmistra- wny na ten przykład raniutko we b ł ks1ęgowa!lle. W ten spo ~0 Je za.brać. J~o umarl, .aloe Je& ~6wme części poctziielJi ~~OJ ~ . · r-. , • . ' . ' , Y Y . • , Jeszcze tylu rówtue mł>odych ! warto- 1ątek. Z przedł-Olto'1y>eih Jll1 piam torowi - ze za te forse nze zna} do domu, a fu zonka ukochana sob Ro-~owsk1 przywłaszczył so i ściowy.ch mę.tczyzn. Nie p=wolić so- dzieci tro.<lno n z bralku miefs,c.a na 
dziesz pan likatora. Bo choć me nieżywa z zamkniętemy oczamy hie 3358 zł. Poza tym przyznał , bie na 'Wli·e=e rozmyślania o nie· Łamach pisma, wypriac01Wać dla kd
!ina owszem me brzydka, ale i leży, prądem porażona, albo ga styp:mdiium na kształcen'.e syna I 51Pełni~yoh . m~ze;ni.a.oh a prz-ede dego dokł.a.dną chara.kt~ę. Mo-
d efekta swo7·e posiada. Balkonu zem na śmierć zatruta„ urzędmfo2Jl<l Helenv Samborskiej' I ~zystik1m n1e ~~edzieć w d.omu. PT.ze- g~ pnesłać Panu o~'W1edź tistoW" , k · • • " • • 1 'ł . . ł ~ bywać dużo Dllędzy ludimu. Ktoś co- me. Proezę o podam.je d~aid.ne.go e-na ten 'fYf'ZY lad nie ma„. - A lufcika dlaczego przy 1 samowalme poleci JeJ wyp a- d-z;ienie wieczo.re:m czeik.a pod oknem d-reS111. Mieszkam: Wanzawa, P'msa 

- Chyba, że szanowny pan oknie nie ma? Lufcik rzecz po· cić 1000 zł., wyzyskując zaś Pani a Pand nawet o tym nie wie. XI 37 - 8. 
gazet nie czytujesz - przerwał frzebna. swój stosunek służbowy polecił Sp.c>jrz Pa.ni, u~iec:hn'.ą się. i .prz-ek<>- Stroskana matka. Sklo.nno&ci dziec· 
administrator - o wiele takie - N a diabla panu lufcik? - jej wypłacić sobie z ohrzyma- n:i-1. czy ten .żYJącv. k<toś me Jest d.!a ka, chvtrość, kł"mliwość, złośliwość, • d p . . l l ad i . f f • 500 ł U.J-' 1 ł ży. &eJ ws.zys.tkim. Nie wo<lino u.oma.a ' . d . , __ , d rzeczy opowza asz. - rzeciez za arna ręce m ms ra or. - neJ sumy z . ClZ.le a po maderzyńs-k.iego te.kcewiatyć. męcan1e Stę na Z'W'lerzę......... omo· 
balkon najgorsze nieszczęście! Zeby pana zawiało? Z.eby szlag czek „Centrali Rolniczej" w z, a 1 Zapomnłaay. Radll!ę rn."'oo7'1ć za- wymi, oto cechy, Móre nic dobrego 

k -.- .... nie w.r6tą. Chłoipak musi być trąma-Wyjdzie nań mal żon a pana pana szanownego na miejscu tra mian za co korzystał z kredvtu ~erz~ _ k.rolcl. Pisać i. chodizńć put- l1'Y . bard1J0 krotko i nie wi&ę by Pa.-
szanownego, przechyli się idzie Iii? · na artykuły pierwszej potrzeby. 'I 'lie· za t;m. Jestem,pewien, ze przyno ni mi!mo SWIOl}ęj inteLigenojii pettrafita 
bko • b l' Od , , X p . .Jt .. d..__„ . „.iA-! ł mną S'Olb1e Pana. Nie upa.du n:a du- b . • -~-' ~ ~ i ~c na u zcę. razu noz- onau o ro·ZJez '2'Jil..1 au....,,.111 s u- c'bu wytrwać . Posadę otrzyma. Pan !lama so ie z rum por""""""'. „u po· 
ki, a także samo i insze gnaciki - Proszę sądu wysokie·gol - żbowymi po kraju, urządzał na- na pewit<> I · ł=ebna jest silna męska ręka, p:isw-
polamie, znakiem czego czy nie mówił pan Roman na. rozpra- wet dalsz{? wyciecz1ki i zużywa- l Maria Ettinger. Człowiek z którym :°~hl=~t~c! t!!c~:g:a:1:!,i,:!~ lepsze mieszkanie bez balkonu? wie. - Ze małżonkie moje ślub jąc benzYlllę na rachunelk Wy- 1 Pani obe~ie ~Yie ~ociha. Panią s-:cz: wyro.śnie z nieio 'WVnlll'lek 5'P<>leouń-

- Ale winda to już chyba po ne gazem, windą i iriszemy spo- działu Powiatowego. 1
1 
trzpr~mf!feJa:J ·V:,.!~ =J_rnt ~ s>twa. 

t b . b • c t • t b • . 1 t . . o.n~,,.,.....ym. =·· o o rze !·-~. yc. Z!'J~ .e prę ro... "'O amy u.smre~ca, za .o me mza Obc~ Rogowskiego ziajał ła- wjeik pr~wy, który o:e;i>i z .powoou =---------~!'!Im-~ 
- Vlzn:a~ A k.oz to znot?~ 

1 
le"! clo .niego z~lu, bo z owszem, wę 0,„lJ:arŻ•!'l!lyc\h k.~sjer, Stan.i- ?'- '?rw=a go oo r·od~y •. n:e .m<>te 

··1'n<.''"' ie'"'"dz1? Chy!Ja samobo1- -',.., ro"'e. ł T?' kt. L-,,, ?'t> • p w·1k p~z e-,•.•,· !-c?yć U"Z:UC!a s-1.nego . Il: f ~ ł k Al k' -' • ' • '!, ' s aw n .os . .rrv W L-.r - "' pr- _n1- do P-n· - I P ~ ..,..„ •• .,. ,, e ti-zv P-n: 
- 17, a ... r'"ZY war: a_ % mo <rą e zeay mn!C?, CZ.O!!J'i:e„a r-o s·om •vypi." ·cał Ro.'fo·wsl·i' <>.:...u r-o·. p ; :~-~ · b ~ ~ - -~;·d ·· • · ·„ : r 'l"'I • d t ~. d b - ' -"' ·' _, -- ' . an _.,., l ę.. z. e Z.: • owe.om .~ z ,y „ owrr. · ez no ran po rozwa· rzonn'?go. cnze samo o gro u żne kwotv pieniężne na .łączną cia. ZcLrowfo rue z :-. ~r.M.a ta.dre n:e-

.. Jłie .taki przypadek: wsadziła za~ząl wfrcrnżal~ć, to ju~ musia sumę 4385 :: ł. 30 gr. . j heoz.pie.ozeń sitwo . . Dziecri. nie. będzi~. 
malżo~ka pana uanowneg? te!1 Iem we wl'!sne1 obrome P,arę . • • . 1 !'.1a.te:mlnie b,ę~r.1~ mio.§nie, ru~ bę~zi~ 
ne nózke do windy, a druj!te7 7e razy po obliczu go· szłurknqc. Rogowski do wmy się me , ""ę. pn:ele>Wa1?. Ni~ przewi\ł?,ę wię;k 

BEZH. Ą.':flIB.T PORADY 
ŻYCIOWEJ 

i)ołączyć ńazwiską, adres, da 
tę urodzenia, pytania oraz 

hasło. • T • d S d k l R ł 1' · 1 • • •k' • ~z ~q wygraITTeJ. procz st.aw.k1 . Przy;Ja -

1 
Il ~zcze me. emcz~se!12 w_m. a P.su ą. s aza pana. oma!'a na · przyzna. .w1 ~ rnz1, ze wszys1 .ie I cici P a;i i będzi(? ·się dłul!o ci-eszył 
11 J.e ~ja U1l!JI. M dN i pecie. [Ue._ 3 dni aresztu z zawieszeniem. I kwoty pod1ęte z kasy zuzytko- czerslwym zdr owiem -------------

- -.· - - ..... - - - • ·-- „ - • 
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'' .Y sz '' 
stanQwią milionową · rodzinę - Do organizacji 

. · ·. Jack London i b~~serski .m•strz . świata Jack Dempsey . 
należeli słynny . ·p·s rz, 

Gazety amerykańskie ·podają, I go obecnego rozkwltu .. Olbrzy-1 w liście pisa"n1fll własnoręcznie l gami. t~wa.~bwymi. ~ie I b6w" v1zrooła niepómiettiie. że Siany Zjednoczone liczą .o- mia sięć kolei nie byłaby vł odpowiedżiał, że tajmie się tą „na ~apę" •. Gdy foh łapie· się w Zło-żyło się na to kilk 'przybecnie milion „hobów". Są to tak krótkim czasie wykonana . s_prawą. . . 1 po.ciągu, Wyrzuca się )! pędzą- czyn: przede wszystkim wielu „rycerze . s.zosy'', ludzie ~tó- bez pomocy „hobów", oni rów Policjan~i an'lerykańscy' pa- oe./i!o pociągu lub <oddaje w ręce żołnierzy odzwyczaiło . się "d rych b2'z.r-0-bocie1 rozczarc„ nież .pracowali przy w.krcen;u , ll"zą prze:t palce na „hobów" P?lic;ii, ldóra ~a ich w .wię- spokoj.~e~o mieszczańskiego. try wania .życi.~we, lub . żądza ~zybow n.aftowy~h na południu vrokutek !e~o, że , cl podejmuj' 2·1~~1~ •• Ale doś~ .dcz? y „ho· bu ~yc1a 1 wyruszyło na .wtocz~ pozna~[a życia przeo-braz~y we 1 zachocbae. si~ wszelkich prac dory:wczy-ch. bo un.ika .ze~lm1łC1a ~1ę z per- gę, a pou tym bez.ro~ocie ~ w.spół~ze.sn-ych koczown~ków. Jedynym wrotticm „hobó:w" sonelem kokJ-?wym. Zn~ dosko nało na szosy m.nós.wo h1d~L Na:leży gclśle x:o!Zróżniać między o'dy podazaŚ ÓS.t.atniego zjai· •est więc wyłącmie urzędnik nale . ł'Qzkład t~-dy, 'Wte gdzie Ws.~utek tego wśród hobów m-o hobami'' a trampami''., Pod- du „hobowie'1 wysłali depeszę kole~owy . przed zattzyman1em się pocią- żD.a znaleźć ludzi. którzy da ~zas gd'y „ta;~p" jest zwykłym po.witaln(\ do pre.zyden a Roo- • ' · gu ma wysko·czyć t gdzie pocią~ niej zajmowali wysokie stattO-włóczęgą, który unika uczciwej seveita. zaznaczyli. te byłoby Pogarda dla aut zwalnia biegu co pozwoli mu wiska, jak na przykład b~ pra<:y rtH~ gardzi kradZ~cią, de- pożądane, gdyby granice sfa.„'1ów znóvt wsiąść do. niego. • milioner Jam~s !!owe, ~t~remu skonale zor.ganjzowani „hobo- Kalifornii i Florydy były o. twar. Po~atdzają oni bowiem auta- Od czasu woiny arnua uho- o.hecny tryb zyc~a baTdz1e1 ~tz\' wie" uNiata1ą się za eli'ę szós le dla „hob6w". P~ezydent w mi i podróżu~ą wyłącznie pocią ? padł do gustu niż popa-zednt. amerykańskich. Zawsze wożą 
z -sob&t mydłó,· szczoteczkę do zę 
bów .. i .aparat -ą.o golenia, noszą 
czystlf bieHznę i są bezkonku
rencyj?f.1?..i mistrzami w J~żd~ie 
„na g_ąp\ : którą · upraWlaJą ia
ko ptawdziwy sport. 

. . z urażeni sa na śmierć 
lr61 · ~.bab w"" c·ężka praca ,,reporterów aktualności'' na Dalekim Wsch. 

Najw-iększi\ .organizacją „ho- Gdy siedtirt)y w kinie ·i oglą-' miesiącami mas.zerowali oni 
bów" jest „Amerykańskie bra- ~a.my.·~. iygo<btl~u. aktualno: 1 wraz z .Graz~ni':ll. na ~~di~ Ątersi-wo- hobo". Jej przewodni- sc1 zd1ęc1a z przebiegu op_eracYJ bebę. Ni~co późn:e1 robili zd1ęc1a 
czącym jest 75-le~ni Da.n wojennych na Dalekim Wscho· podczas rozruchów w Jaffie, w 
O'Brien, który nosi tytuł 11króla .dzie, nie przycl~o~i n~m w~a- trzy miesiące później leżeli w hobów•• :i .wskutek 'SWeifo po·de- le na mysl, na 1akie ruebezp1e· okopach pod Madrytem, a obec szłego Wieku . jut nie. p~dró.tuje· c:~ństwo · s';\ .naraż~ńi ludzie, nie znaj?uią się w płonącym 
po kraju, a stale mieszka No· k .• o~y te ~d1ęc1a rol>tą. A prze Szanghaiu. . . wym·Jorku i prowa<łżi biuta or· c~ez ~a ~t~dym kroku .czyha. na . Ain~ka ~słała do Szangha ganizacj_i, któ.re bronią intere· mch-smierc. Mus~ą om bowie~ J~ swoich na1l~szych .operatosów ~ · hobów" i zwołujt co r„· być zawsze w p1erwszych Ji.

1 
row. Ale w Większośc1 wypad· 

ku zj~d kocz.owni;ków.' „~ra.ter niach ze swym ~p~ratem, aby ków ich. wysi!ek idzie nĄ m~
stwt) -bobo''- wydaie swo1e pis· zdoby~ · dobre zd;,cia. ne!, J>?Ille!'az. ~enzura. wł!'-dz mo kt.óre rozchodzi się w mi- Takiemu losowi ~ przykład chińskich Jak _1 Japod.okich Jest IioJi~- eg2:~mplarzy i jest czyta- uległ ·· rud;owłooy Menci~s. bardzo ost~a. Trzydzi~ś~i ~ięć ne nie tylko przez koczawni- Przed_ rok.iem .mtał w Ba~a1oz proce~t na1lepszych ~d1ęc Jest ków ~le· również i pnez ludzi stanąc pod, murem. Pode1rze· rekwirO'o/anych przez Japoą"~dłych". Gazeta ta jest bo- _wano go .bowiei.n. · .o· szpiego- czy!:tów. BÓ1ą s:ię oni bowiem 
wiem pe#i~ bardzo cieka-wych s~wo. ~udem tylko udało mu szpiegostwa.. 
i wes0tyeh p-rzetyć „hobow" i Slę umknąć kary. Ale zaraz ~o „----------liii:. zawi-era. wiele fotografii i spra tym został ran;-ony .na. !roncie I wozdań. włas~ych koresponden~ podczas. r~b1~nia zd;ęć 1 ~oty
tów, "Którzy w ;większości wypad chcza.s _Jeszcze leży w szpitalu. 
ków węd.ru;ą godzi eś po szos.ie. Harrison T oreqian tylko przy 

ft"a:~dii,W, · hobo" jest dum· padkowi zawdzięcza, że nie zo
ny z'e-'·tw'ego· „~tanu'' i-.pogardza stał rozerwany. p::ez. ~.mbę. 
trampami„ Szczyci się on tym, Ukryty w ł<?dzt '.~hi!lsltl'eJ f~o

Kupon 
porady 
praH'nei 

Japończycy pozwalają tylko ter ma przy sobie o'koło JSOO 
własnym operatorom filmowy111 metrów taśmy film<>wej~ Po-'Za 
towarzy.szyć swoim wojskom. tym jego walizka zawiera. . 'Dla.
P.rzy każdym ba-ta1ion!e znajdu- skę gazową, chełm stalowy, m· 
je się jeden operafoT japoński. szone owoce, czekoladę . oraz 
Jego filmy jednak nie są wysy- amerykańską chcrągiew, którą 
łaili2 za granicę. wnieszczają obok aparai:u, aby 
Białym reporterom .fil.ma- władze mogły poznać, ie s~ ne• 

wym nie pozostaje więc nic in- ufralni. Szczególnie zaś ost~· 
nego, jak przemycać swoje ni operatorzy posiadają ieszcte 

'zdjęcia za granicę. Większość ~:rube skórzane ochraniacze po 
zdjęć z operacyj wojennych na dobne dG tych jakich używają 
Dalekim Wschodzie, jakie oglą hokeiści. 
damy w kinie, dost~je się do Twarde 1 cięikie fest iyde 
nas drogą okrężną. Jeden z lric reportera łilmowego. Nie skat'"· 
ków opera.torów polega na tym, żą się jednak na swój los. Boli 
że każdy z nkh ma przy sobie ich tylko, że publiczn'ość w ki
dwa .aparaty, .aby na wypadek, nie sądzi, że zdięcia nadsyłane 
gdy Jeden z nich zostarue zare- przez nich sa robione w atelier. 
kwłrowany, mó~w dalszym cią •••••.••••••• gu pracować. wszystkie waż-. 
nlejsze s<:env są dwa razy . !il- C z V I a 1-c -1 e mowane 1 oba negatywy Tozny 
:. drogami ~gyłane .za grani- ŚWIAT 

Prawie wszyscy amerykad.- p ZY AD scy operatorzy używają ręcz- a.... . 
nych aparatów. Ka:tdy repor· · ' 

------------------
że ·do ·jego środowiska należało wa! ruchy 1apons.1?ch okrę~o~ ••••••liill••••m mntSStwO Sławnych hidzi. ~aj- W~Jei;tnycb W porcie, sza~.ghaJ• 
znakomitszym włóca:ęgą był pi- skiln. Nagl.e ~toś mu po_łozy~ r~ 
sarz Jack Lon4on. Jack Demp- kę ~ rannen!u. Był to 1aponsk1 
sey, niistn łWiata w boksie za- mary~arz, kt~ry go areszfowa~. 
cz!lł -sWl{ karierę jako „hobo", Po kilku chwilach .bomba fotn1-
równ.iet i . r-:ysoWllik „Micky cza roz:rzaskała Jego łódt w 

Zlikcoidocoonre bandv op i vszkóco 
Zbrocrnfarze maił na sumieniu wfere krwaw1<łl na1ad6• 

' · 

Mats'"' · ·Walt Dy.sney był nie- kawałki. 
~1' . h<>bem0 Punktem zbornym repo.rte-

'·' • rów filmowych jest w Szangha-DO ~ kaidej lflCI ju hotel Cathay.. Mruczą oni 
„Hobowie"- nie pogardzają 

prac- dmywczĄ; W wielu. po.· 
łaciach- kraju przy żniwach pra 
cują wyłącznie „hobowie". Moż 
n• ~miało powiedzieć, że bez 
„hobó.w" Ameryka nie os.ią~nę
łabv .. "W ~~:: s~ybkim czasie swe-

jak starzy napoleońscy żołnie
rze, których „Bóg wojny" gnał 
z jednej walki na drugą. Mówią 
oni najdziwaczniejs~ gwarą na 
świecie. Podczas· rozmowy wtrą 
cają słowa amhary}skie1 wło
skie, arabS'kie, his~pańS"kie i 
chińskie. Przed osiemnastoma 

Przed kilku tygodniami na 
przechodzącego przez plac Le· 
lewela (Żolibórz) tramwajarza 
Zygmunta Kotońskiego napa· 
dło trzech opryszków, którzy 
pobili go, wykręcili mu ręce i 
zrabowali portfel, za.wieraj4cy 
80 złotych, po czym zbiegli. 

nych obserwacjach i poszukiwa 
niach, ustaliła, te napad był 
dziełem zorganizowanej bandy, 
na czele której stał niejaki Sta
nisław Traczyk, nigdzie nie 
meldowany, syn dozorcy dom.u 
z ulicy · Grójeckiej w ~arsza
wie. 

dyla nie przyznawał się (fo wi
ny i nie chciał wydać awoich 
wspólników. Skonfrontowany z 
Kotońskim, został kategorycz
nie rozpoznany jako jeden ze 
sprawców napadu. 

W toku dalszych docJiodzeii 
policja odszukała i aresztowała 
pozostałych członków bandy. . Zawiadomiona policja wszczę 

ła natychmiast energiczne do· 
chodzenie i po długich, tmud· 

Trttcz}"ka. aresztowano na je
dnej z melin złodziejskich ·v 
Mokotówie. Aresztowany ban-

Są to Jan Włodarczyk i An· 
toni Jagiełło, obaj karani jut 
wielo-krotnie za rozboje i kea.:.· 

'.s.:1_ .. uz_aca na czele.' złodzleJ·skl"' band11· i~~~r~J:~:~ " ~ J go mięjitca zamieszkania ukry· 
Gdy-szajkę aresztowano,-usłłowanó służącą ,, wy bielić'' ;v:!ksi~: 1i::sz~:kłfin~::;,~.ł. 

M~ria Kubiak (Wronia 57} nii Zbigniewa Drobnickiego .i • 1· b f C ł .. . . . że nawiązał nawet romans z to miąła .za s-0bl\ burzliwą przesz- Janusza Bazylewskiego,- iloto- JĄ r ńł 1 rkł ad a a ta ~oJka I z~aU, 18!' kuafora, by po ja· ną. Jagiełły, Antonin-. ' łłM~.-.·.· 'Wydalana . kilka. krotnie wa.nych zło..i-1·a1•6w . (Chmi'el ... a P? ra ab u ·a. nym .za<: ow~· kUU cza.sie Wl1>łynąć i.nów w Osadzona pod kluczem ezaj-w; „ "" n!e2!1 w;- udz1~ zaufa.nie włuc1· in11ym m1eszka.n1u. ka bandycka dokonała · awefo 2!e sł~by ~lomowej za kradzie- 122), Kubiakówna godziła się c1eh m1e~z~an1a, ~ Ostatnio łupem zuchwałej czaisu napadu na Romana Ko· że; _postanowiła kontynuować do słiltby w bogatszycłi de- Oc_zYVf.1ś_cie, · wizył11 Y. orna.rze• bandy sta.lo się miesz. kanie jed· sińskiego (Okf:'e}, któremu zra złodiiefskę działalność na szer mach. cz.onego b ta hld ł d .t - fi · ul C b sz• ::sk&lę. . . . . . . D-robn1'ck1' .·przycc~..tz· ił t•·m . el1 u okra a Y Je Y· ne50 z ·o cerow na ' zerwo- owano rewo wer, g4rderobę i ~ uou .., 1ue ?ta c u d ładne wypatrze nego ~zyża 13, gdzie skradzio pieniądze. Dobt.aw.szy S-Obie do kompa- do niej w charakterze . nai'ze• ni~ 1 zba~~· terenu planowa· no b.iz,uterlę, pla!ery, gardero· Dziełem tej samej liandy t;ył · .,,,, ·:·, ' · czonego, Bazylews'ki odwiecb:d neJ kr~dz1ezy. . bę, ogolneJ wartosci ponad 5000 kr.wawy napad w lesie sęk<>ciń 
·Kub~a.kówna - uifonnowała złotych. . skhn na kupców Jankla Bog-. ·p::... . :. , .. 0· Ili ,.,, UmJ/Slo· . b. • . . • swoich kom~a.nów ? s~rytkach, Zaiwia~omiona policia. wszczę mana i Chaima Cukiennana. '. 'I ii w n WI za ,_1eg 8Jil dostarczał.a un odc1sk1 kluczy ła energ11czne dochodzenie i. '!· Gdy Bogman po napadzie usi--· ···a. 40·!10dildDV trdzfefi D"BCf I POdwużka plac. do szaf, łbiurdk, bo;a.z sama opra resztował~. bezczeln! złodzię1- łował gonić bandytów, Trai::zyk . ~ • 'i COWV'_Va, a ro iazgoiwo ~lan . kę, oraz JeJ kompanow. zawrócił i uderzeniem no.ta po-Związkł pracowników umysłowych. I Płerwszyin krokiem do reallzacfł tej ~radziezy. Gdy banda m1ała I Jest charakterystyczne, ze łozvł kupca trupem na miejscu ;vchoclz:ących w skład U!-1" podeim"'!fą 

1 
reformy. byłoby z~tosowan!e we JU~ gotowe podrobione kl:icze, probnicki. i Bazylews.ki zwala- W godzinę zaledwie po dok~ włelk:t akcję . w sprawie podwyzki I wszystkie~ przedsięb1orstwac~ t. zw. wo~czas cz~k~o !ylko p1erw- J Ją całą wmę na siebie, usiłując nanłu te,lfo na adu band · płac i. .~cScema czasu pracy. W bm. ang1elskłe1 soboty, polegaJące1 na pr~ szei nadarzaiąceJ się sposobno- . bronić Kubiak6wn kt · b ł dli k'lk p ' yc( ni~ zorganizowane będą wiece pod hl!S j cy do godz. 1-szej w scboty i dni ś •. ok d d t • • I 1 . h y, ora Y a pa o. i aset metrów da e1 Iem.. wprowadzenia 40-godzbulego ty- przedświąteczne. Poza tym wysuwa- I c~ i • ra ano oszczę rue mie- · c mzą .ie poczynań. innego kttPca, któremu po·d gro ~ .Df~• ne .Jest żądenie po. dwyżki płąc prPco-

1 
Sz. ran~e. , . . • l • c~ łą bandę OsadzODO W Wi~- źbą rewolwerÓW zrahowall 20 .. · - . '. ,- ... A. ..,.._ , lJ"Jlik6w. · iampł~w:yGh ~ 29 P.ro~m. Słuz~ca, 1eJ narzeczony, 1 brait I zieruu.. " zł<>t.Y.c~ 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYN<:Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

\ Dz:iialo się fo w akresie prz;edwoje.nnym. 
Boga-ty kupiec wars.zawstki, Anfoni OlgińsJd, nabył ko· 

·1lni~ ropy naftowej na Kaukazie. Ponieważ7 doktonz:y zafoaili 
:~e jeg-o, Kry~tynie, ciepły kliimat i górs;kie powietr.z.e, Olgiń
n, z całą rcdzl!tlą - foną i córką - przenlćsł :> na Kaukaiz 
lo miasta Gro.my. • 

Najha.rd'!liej była z tego zadowoloina dwudziestodwuletm.ia 
~~~zka Ol:J! ińskfo,go, Marta, którą ojciec da.rzył o-grnmną 
1ilosc1ą. W p.ękny, letru dzień OJgiń:l-ki wraz z żoną i córką 
')'brali się !!Ja sipacer do miejskiego parku. 

I 

Byli pełni rad{:'ści i wesela. Nagle sfało się co$ stra=e
to. Do parku przygalopował na rączym kCl'IliU Czeczeniec (Cze· 
:ieńcy - to szc'l:ep kauka~ki) i zanim ktokolwiek ,;d~ :; ,.ł coś 

I \,lUWażyć, po·rwał Martę i po paru sekundach :imiikł w dali. 
Olgińscy byli nieprzyito-mni z bólu i oszołomienia. 
Rozpac:z ioh n.ie miała granic. 
R~esłano oddziały policji i bataliony żoł.nierzy na po

!zukiwamie ,porwanej jedynaczki magnata naft-0\\·ego, :ile ·w·szy 1 

o!ko na prożno . 
Ol~ńs.iki . Wy;ml~ył o-lbrzymią nagrOO.ę stu tysię-;:y rubli' 

11 odnalez10111e córki, ale bez .re.z,ultatu. 
Dla Olgi&kieg-0 życie straciło '\\>-S~elki sens. Traofony 

flra&i:nymi wizijami przebitej gdzieś nożami zfoczyńców ~órki , 
Olgiński postainowił po-pełnić sa.mobó,j.stwo. 

1 Gdy żegnał się już z .tyciem, otrzymał nagle list od n.ie· 
"lafomego, który podpisywał się imieniem Selim-Ch:ina. Se
'.tm-Chan żądał, aby O!giński przysłał na wskazane w liście 
r ~[ser. · :;to tysięcy rubli, a wtedy córka jego wróci .tywa 
1 zdrowa do domu. Zabraniał również Olgińskiemu porozumieć 
1:ę z policją, grożąc zamordowaniem córki. 

Radość i nadzieja zaświtała w sercach rodziców, ale na
•le Antoni Olgiński zd:.ł sobie sprawę, źe ' radość ta jest może 
~r:etltv::zesna . Selim-Chan może być zwylrtvm oszustem. 

Nie· wied:ząc, co czynić, Olgiński udał S-:ę po radę do 
. swego przyjaciela, Polaka, na.zWiskiem Ja.kubi.ak. 

Jakubiak raidru zaryzykować. Co najwyżej b0<g.aty mgiń
iki straci sito tydęcy rubli, a m~że odzyskać córkę. 

Na prośbę 01.gińsikiego Jakubiak zgodził się sam zauieść 
pien:iądize we wskazane miejsce. 

· W oznaczonym dniu Jakubiak wziął od Olgińskiego sto 
lysięcv rubli i udał się w góry, gdzie miało nastąpić spotkanie 
t wysłannikiem Selim-Chana. Gdy przybył na miejsce po dłu
!iej i uciążliwej drodze, niko,go nie zastał. Czekał długo, ale 
11d:iremnie. Gdy jednak podniósł się już do odejścia, jakby 
;pod ziemi wyrósł tuż przed n.im młody, czarnooki chłopiec. 

Chłopiec spojrzał na Jakubiaka wesołym, raź
ym wzrokiem, ukazu;ąc rząd śnieżno-białych zębów. 

Obaj patrzyli na siebie w milczeniu. 
- Skąd się zjawił ten chłopiec? - dziwił się Ja

k:tbiak. - Nie zauważyłem w ogóle, ażeby skądkol
wiek przyszedł. Widocznie ukrywał się w jakiejś 
szczelinie, pomiędzy skałami przy st~mieniu, chcąc 
zobaczyć, czy nie zbliża się policja, czy nie otoczono 
tego miejsca. 

W pierwszej chwili Jakubiak był jakby sparali
żowany ze stTachu. 

Nie był w stenie słowa wymówić. Zimny pot wy
stąpił mu na czoło. 

Powoli pt"zyszedł do siebie i wyksztusił: 
- Szamil? 

.. - Tak, Szamil - odpowiedział chłopiec i oczy 
je·l!<S uhłysły. 

- Czy przyniosłeś pieniąC:l..ze 1 - tykał chłopiec 
Jakubiaka. 

- Tak, przyniosłem, ale gdzie jest porwana 
dziewczyna 1 

- P.okażno przede wszysfkim pienią'dze, to ci 
wszystko powiem„. 

- Nie mogę oddać pieniędzy, zanim nie ZO'ba
czę porwanej. 

- Oho-, nie igraj z ogniem! - wykrzyknął chfo
piec. - Zaufaj mi lepiej, radzę ci! Dawaj mi pienią-
dze, a resztę mnie pozostaw„. . 

Cqłopiec m~gł mieć co najwyżej trzynaście, 
ctternaścfo lat, a mówił tonem dl()rosłego, dojrzałe
go człowieka. 

- Ale gdzieście ukryli dziewczynę? 
- Dawaj pieniądze! 
Jakubiak wahał się przez chwilę, co zrobić. Od

dać, czy nie oddać pieniędzy? Pev.rny siebie ton 
chłopca przekonał Jakubiaka, że niczego od niego 
nie wydostanie, zanim nie złoży pieniędzy w jego 
ręce. 

A jeżeli chłopiec weźmie pieniądze i czmychnie 
z m1ejs~a? Jest bez wątpienia zwinniejszy od ·niego, 
Ja'kt•b:aka, i o schwytaniu go nie może być mowy. 

Przez dłuższą chwilę namyślał się co czynić. 

Zimny p<>t oblał Jakubiaka, gdy usłyszał o cze
kającej go jeszcze „przechadzce". Był przy tym tak 
znużony, że ledwo powłóczył n·o.gami. 

Wiedział w każdym razie, że chłopiec nic 1.!L1pi, 
pewnie zresz ~ą taki miał rozkaz. 

Drżącymi rękoma otworzył więc teC7Jkę i wyjął 
paczkę bankno~ów. 

- Oto masz pieniądze - wręczył je chłopcu. 
Chłopiec usiadł na kamieniu i zaczął liczyć 

banknoty. 
- T-0 są stiorublówki, prawda? \ 
- Ja nie znam się tak bardzo na pieniądzach, 

ale jeżeli mnie oszulrn.sz, możesz s !ę pożegnać z ży
ciem. Nasz „abrek" (wódz) nic znosi takich kawa-

- Ręce do góry! - wykrzyknął jeden z 
cz.E'ńców. 

łów, rozumiesz? 

Cz~-

- Nie oszuku jQ cię. Masz w ręku tysiąc stu
rublówek. 

Chłopiec włożył pieniądze do woreczka, który 
wido~znie przygotował z góry, przewiązał sznur
kiem i zawołał: 

-Teraz chodź ze mną! 
Chłopiec szedł przod2m, a za nim Jakubiak. Wą-

wóz, przez który szli, był tak wąski, że nie mogli 
chodzić obok siebie. 

Z obu sir.on wznosiły się olbrzymie skały gra.aj~ 
l.ow c i OLJ!Osiło s:i~ "''rażenie, że każdej chwiłi m<>g1,: 
si~ zawrzeć i zmiażciiyć ich obu, maleńkich ... 

W wąwozie panowała śmiertelna cisza. Na~le 
ostry gw!.zd chłopca przeciął ciszę gór. 

Po chwili znów zagwiroał i od.powiedziały mu ty· 
siącznym echem góry. 

Jakubiakowi µbrakło tchu. Miał uczucie, jak
by mały chfopiec prowa.dził go prosto tia szubienicę. 

\'</a,wóz wił się skrętem wężowym coraz wyżej 
i wyżej . 

Obaj - Jakubiak i chłopiec - szli w milczeniu. 
Od czasu d-0 czasu jedynie c-hłopiec l<ładł dwa pałce 
w usta i wtedy ostry gwizd przecinał powietrze. 

W końcu :::naleźli się na obszernej płaszczyźnie, 
na której czernił się gęsty las. 

Jakubiak czuł, że siły go opuszcz~ją. Nogi cią· 
żyły mu ołowiem. 

- Jeszcze długo tak musimy iść? - zapytał 
cąłopca. 

- Nie. Zaraz będziemy na rniefscu. 
Chłopiec zakrzyknął coś nagle w języku Cze· 

czeńców. Jakubiak nie zrozumiał ani słowa, ńie znał 
tego języka. 

W tej samej chwili, jakby spod ziemi, wysko-
czyli dwaj Czeczeńcy z karabinami w rękach . 

Karabiny były skierowane wprost na Jakubiaka. 
Dusza w nirn zamarła z trwogi. 
- Ręce do góry! - wykrzyknął jeden z Cz~

czeńców. 
Jakubiak posłusznie podniósł ręce. Twarz jego 

zbladła śmiertelnie. 
- Masz P"?'ZY sobie broń? - zawołał jeden z 

Czeczeńców. 
- Tak„. - wybełkotał Jakubiak. 
- Zrewiduj go! - rozkazał chłopcu Cz:e ::;;eniec. 
Chłopiec przeszukał kieszenie Jakubiaka i "V'ly

. ~gnął rewolwer. 
- Po co zabrałeś ze sobą rewOllwer? - zapy

i ał Czeczeniec. 
l - Miałem przecież ze sobą tak ogromną &i~ę 
~ pieniędzy.„ Oba'4.iałem się, że mogą mnie obrabo

wać po drodze„. 
Obaj Czeczeńcy i chłopi.ee rozmawiali o czymś 

między sobą w swoim języku. Potem jeden z nich 
odezwał się: 

- Chodź dalej z nami! . 
O Boże, kiedy się już skończy wreszcie to cho· 

dzenie?!.. - Jakubiak czuł, że lada chwila padnie 
z wycieńczenia. . 

Uszli kawał drogi i znaleźli się przy wąskim, 
rwącym p-0foku. . 

Nieopodal przed wejściem do woty sieclzi4tł na 
pysznym, wschodnim ko•biercu mężczyzna z krótk~ 
czarną brodą. 

Jego orli nos, smagła, opalona od słońca i wia
trów twarz, iskr ... ący się o~niem wzrok, piękne, wy· 
sokie cz·oło - to wszystko nadawało siedzącemu 
mężowi wyraz niezmożonej siły i żelaznej woli. 

- To jest Selim-Chan„. - pomyślał Jakubiak 
na widok imponującej pos!aci i zadrżał! 

- Zbliż się! - zawołał do Jakubiaka mąt ódu
mnej postaci. 

(Dalszy ciąg jutro). 

------------------------• D. 
• A. 
• c= 
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Gromofon co charakterze świadka • o • 
NiezHlqklq proces rozH1odOH'IJ 

siał dać wiarę jego „zezna· 
oiom", a żona właściciela ka
wiarni nie będzie mo.gła zaprze 
czyć, że nie obrzucała męża na) 
ordynarniejszymi wyzwiska.!lli. 

- Słuchajno, mały! Czvż nie wiesz, że tu idzie 
o sto tysięcy rubli? - próbował Jakubiak przeko- ·
nać chłopca. - A co zrobię, jeżeli zabierzesz pie-· 
niądze a po-tern wystrychniesz mnie na dudka?... ... 

W tych dniach rozpocznie się 
w Paryżu niezwykły pr<>ces roz 
wodowy, który wzbudził w mie 
ście olbrzymie zainteresowanie. 
Pierwszy raz bowiem w sądzie 
paryskim gramofon „wystąpi" 
w charakterze świadka oskar 
żenia. 

nicy prze.cl żoną w domu mikTo
fony, które były połączone z fo 
nografem. Fonograf ten był u
kryty w pustym kufrze, · stoią
cym w sypialni plałżonków. Ri: 
jestrował on na płytach, które 
pomysłowy właściciel kawiaro.i 
zmieniał codziennie burzliwe 

' sceny małżeńskie. 

WłaśCiciel ka.wiarhi jest prze 
konany, te dtięk( fonografowi 
uzyska roiwód. z wielki\ ~ie
cierpliwością czeka na proces. 
który uwolni ~o wreszcie od je· 
go zbyt kłótliwej ż'óP)'" 

T;.,arz chłopca nachmurzyła się i odparł z • .., 
miejsca: • ,_ • ... 

- Ludzie SeHm-Cbana nikogo me OSZUKUJą. • 
Te słowa zos~ały wypo-.·1iedziane z taką mo~~ t al 

jecL'"i.1>czeŚ'lie z tak iivielke <ł." .-1„ .... ~ Ą:~ł. ;..,u„., Fło o 1a- łj 
kąś r: - ' --, _ - ' - ~ ~ - - '- · · - " _ _ 

- Kim jest ten wasz S~T~m .Cl-i:Jn? - zapytał 
Jakub:t'1 .. z:1.c"p1 ·;iwi„rw ~'"'""mł C'Mo~ca. 

- To orzeł rozumiesz? Kuie się jego nie ima- ~ 
ją„. No, dawaj ~ieniąaze! - zniec1erpuw1f się chło- ._.., I 

1 piec. - Mamy Jeszcze ::.z •. ;.a. urog, l„ .... E.·-: s ooą. ł1.~- l. _. j 
simy by.ć na mie;scu P-rz:ed za.chodem. slonca .. / \ - _ 

. ~ . - -·- -·--- .. ..,,-.-.. - ---- . ~ 

Właściciel dużej kawiarni na . . b 
Montmartre wniósł do sądu R~iestr3;CJa tych scen .od yw_a 
skargę rozwodową. Zaznacza ł~ ~1ę w c1,gu ~rzech dm. W~as
on w swej skardze, że żona pra ~1c1el kaw1arn1 przyp~szcza1ąc, 
wie zupełnie nie dba o gospo- ze ~rzy płyty będą obfitym ma
darstwo że oczernia go rzed ten~łem dowodowym ~la sądu, 
- -- s: -d"l ~i, na każdym kroku 0 _ z;mechał da~sz~j!~ reiestrowa.
braża go, a raz nawet groziła, ma scen małzensk1ch. 
że go zabije. Chcąc zdobyć do- Podczas rozI'rawv sądowej r~ 
wody, że podane przez niego w nograf z płytami będzie :wnie
skardze szczegóły odpowiada- siony na salę rozpraw jako „ży 
j~ P.rawdz:ie, umieścił w. tajem- wy świadek". Sędzia będzie niu 

Cz1tajde 
~,ttowego 

cena 11 •• 

. .. 
'· 
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Kongres VVypadek 
podczas manipulowania bronią Zjednoczenia ·polskiej Demokracji 
W dniu 6 bm. o godz. 18.50 

we wsi Wola Kamocka, gm. 
Grabica Jarecki Zygmunt, lat 
30, m:eszkaniec wsi i gm. Gra
bica, podC7as manipulowania 
bronią krótką palną postrzelił 
w lewe udo Kaczorównę W an
dę, lat 31, mieszkankę kol. Ka
mocin gm. Szydłów. Ranną 
przewieziono do szpitala św. 
Trójcy w Piotrkowie. 

Wobec zbliżającej się ~dały 
Kongresu Zjednoczenia Polskiej 
Demokracji daje się zauważyć 
na rynku politycznym coraz sil
niejsze zainteresowanie zarów
no programem nowego stron
nictwa ia-ko też jego planem 
prakt/cznym, personaliami itd. 

Szereg członków Chrześci
jańskiej Demokracji jak również 
i NPR-u zgłosił już akces do 
nowego stronnictwa. 

Jak się dowiaduje ag. „Echo" 
w ostatnich dniach zgłosiło chęć 
przystąpienia do nowego stro~
nictwa kilku profesorów Um
wersytetów: Warszawskiego, 
Krakowskiego i Lwowskiego. 
rl Kongres Zjednoczenia " Pol-

skiej Demokracji zapowiada się 
interesująco. W dniu dzisiej· 
szym, w związku z niedzielnym 
Kongresem odbywa się narada 
grup politycznych małopolskich 
w Krakowie. 

Niedzielny Kongres obrado
wać będzie w salonach gmachu 
Stow. Techników w Warszawie 
przy ul. Czackiego 3/5. 

i>ot~ga reklamy prasowej 
Ciekawe przykłady z Ameryki i Anglii 

jadna z firm chicagowskich tronicy tytułowej liczy około s 
5 zawiadomiła publiczność o ot· 8.000 zł. 

warciu magazynu detalicznego Cena ta, przerażająco brzmią
przez podanie 18-tu całych stron a dla czytelnika polskiego, nie 
ogłoszeń w największych i najpo- rzestrasza widocznie inseren
czytniejszych dziennikach mi~!j- ów angielskich, gdyż, jak do
scowych. Ogłoszenia te nie za- osi „Daily Mail", jego tytuło

c 
p 
t 
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ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJJAKOŚCI! 

O sztandar 
dla Legli Inwalidów WP. 

Dnia 8 października br. o 
godz. 19 odbędzie się w gma
chu Starostwa Powiatowego w 
Piotrkowie posiedzenie orga
nizacyjne Komitetu Obywatel
skiego poświęcenia sztandaru 
Legii Inwalidów Wojennych 
Wojsk Polskich im. gen. Józe
fa Sowińskiego. 

W powyższym posiedzeniu 
wezmą udział miejscowi dzia
łacze społeczni i przedstawicie
le władz. 

nie jak seria 4-voltowa od li· 
tery A, a dwuvoltowa bateryj· 
na od litery K. 

6dzie powstały 
Kola inteligencji Ludowej 
Jak się dowiaduje Ag. „Echo", 

ł wierały żadnych szczegółów, owe strony ogłoszeniowe są ~~~~~~~~~~~~~ 

Lampy nowe odznaczają się 
małymi wymiarami, mają tę za
letę, że można je żarzyć albo 
z akumulatorów samochodo
wych (6 voltowych) z prądu 
zmiennego i z prądu stałego, 
łącząc w tym ostatnim przypa
dku włókna żarzące tych lamp 
szeregowo. Oczywistą jest rze
czą, że transformatory sieciowe, 
dla nowych lamp, muszą mieć 
uzwojenie żarzenia dostarcza
jące prądu zmiennego o napię
ciu 6 voltów, a nie jak dotych-

dotyczących ceny towaru. Fir- uż obecnie zamówione niemal j 

do dnia dzisiejszego zorgani
zowane zostały Koła Inteligen
cji Ludowej i Przyjaciół Wsi 
w następujących powiatach: Go
stynin, Iłża, Kutno, Łódź, Sar
ny, Tarnów, Pińczów. Poza ty!fl 
w najbliższych czasach ma1ą 
odbyć się zebrania organiza· 
cyjne w Grodnie; Białymstoku, 
Nowym Targu, Brześciu n/B., 
Łucku, Piotrkowie Tryb., Biel
sku Podl., Dęblinie, Dolinie, 
Gdyni, Gnieźnie, Chełmnie, Ka
liszu. Katowicach, Kołomyji,Ko
ninie, Lublinie, Poznaniu, Ra
wie Maz., Siedlcach, Szamotu· 
łach, Wołkowysku i Zamościu. 

d ma nie obiecywała, jak to jest o samego końca r.b. 
w zwyczaju, premii pierwszych 
nabywców, ani upominków dla 

pań czy dzieci. Kradzież słodyczy 
Otwarcie nie nosiło charak

teru wielkiej uroczystości, nie 
towarzyszyły mu fanfary, nie 
dawano kwiatów pięknym kli
jentkom, a nawet nie urządzo
no tradycyjnego koncertu jazz
bandowego. Mimo to w dniu 
otwarcia odwiedziło magazyn 
151.300 klijenlów. Niezwykle 
umiejętnie przeprowadzona re

W nocy na 7 bm. na szko
d ę Wrońskiej Marii, zam. w 
Piotrkowie, przy ul. Belzackiej 
Nr. 16, skradziono z budki 
mieszczącej się, przy ul. Słowa
c 
z 

kiego róg Daszyńskiego, ró
ne słodycze, wartości 60 zł. 

klama oparta była na SO-letniej !'va fali raaiowej 

a I e 

MILIONEIEM zostać możesz 
o ile nabędziesz los 

w kolekturze 

Piotrków, 
oddziały Bełchatów, Sule

jów, Radomsko 

I Skierniewice 
JUŻ· ZBLIŻA SIĘ 

CIĄGNIENIE I KLASY 

„(;:. (;: 

tradycji firmy. 

* * * 
Dział propagandy londyń-

i 

-
-
-
. 
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skiego dziennika „Daily Mail" 
rozesłał do wielkich angiel
skich inserentów prospekt, po
święcony omówieniu wartośc 
reklamy prasowej. Główna u
waga :iwrócona została w pro
spekcie na zestawienie kosztów 
reklamy prasowej z kosztami 
reklamy, przeprowadzanej przy 
pomocy spec1alnych druków 
Wyliczono, że koszt wykonania 
i rozesłania 1.800.000 odbior
com (tyle wynosi nakład „Da 
iły Mail") druku w objętości ty 
tulowej strony tego dziennika 
wyniósłby około 320.000 zł, pod 
czas gdy „Daily Mail" za ogło 
szenie pomieszczone na swe 

~BC?JLACł\ 
GŁOWY 

• 
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Nowy sezon radiowy 
pod znakiem popularyzacji 

programów 
Z dniem 3 października r. b. 

Polskie Radio rozpoczyna no· 
wy jesienno-zimowy sezon pro
gramowy. Ze względu na roz
powszechnienie radia· wśród 
szerokich warstw społecznych 
- sezon ten przynosi dalszą 
popularyzacją programów o
gólnopolskich. 

Audycje poranne już w po -
przednich programach przezna
czone dla najszerszych warstw 
słuchaczy, pozostają naogół bez 
zmiany. Zasadnicza ich treść 
poza gimnastyką i dziennikiem 
- stanowi muzyka tak dobie
rana, aby przed prac~ wpro
wad:i:ała słuchaczy radia w na
strój rzeźki, pogodny i wesoły 

Pod tym kątem widzenia O· 

pracowywana jest poranna au
dycja dla szkół, słuchana przez 
młodzieź szkolną przed rozpo
częciem lekcji. 

Dwa razy dziennie 
audycje dla szkół. 

W nowym sezonie Polskiego 
Radia nadawane będą dwa ra· 
zy dziennie audycje dla szkół. 
Audycje poranne o godz. 8.00 
o charakterze aktualna-rozryw
kowym omawiać będą ważne i 
ciekawe wydarzenia bieżące, 
szczególnie interesujące dzieci. 
W każdy wtorek nadawana bę
dzie „Gazetka dla szkół". Au
dycje południowe rozpoczynać 
się będą zgodnie z życzeniem 
Ministerstwa Oświaty o 15 mi
nut wcześniej, czyli ·o godz. 
11.lS. Audycje te, nawiązując 
ściśle do programu nauczania, 
zostały w· tym roku pianowa 
zreorganizowane, co znalazło 
swój wyraz w specjalnej bro
szurze, która zawiera dokładny 
program popołudniowych audy
cyj dla szkół powszechnych, 

U1NAGJl 
grający na loterii! 
Najszczęśliwsza Koletura 

Loterii Państwowej 

Jadwigi 6órskiej 
ALEJA 3·go MAJA 34. 

już rozpoczęła sprzedaż swoich 
szczęśliwych losów do I klasy 
40 Loterii. 

oraz koncertów dla gimnazjów 
i liceów ogółnokształcących na 
cały rok szkolny 1937/38. 

Ministerstwo W.R. i O.P. ro
zesłało specjalny okólnik, za
wierajacy słuchanie tych audy
cyj w szkołach. 

Jak wynika z przeprowadzo
nych obliczeń, w ostatnim roku 
ilość szkół posiadających od
biorniki radiowe znacznie się 
powiększyła, gdyż juź około 
6.000 szkół zainstalowało apa
raty radiowe i zorganizowało 
systematyczne słuchanie audy
cyj szkolnych. Z audycyj szkol
nych korzysta około 2 miliony 
dzieci. 

Rynek radiowy w nadchodzą· 
cym sezonie 

Radiotechnika wkroczyła w 
okres, któryby można było na
zwać szczytowym. Zbliżamy 
się już do zupełnej doskonało
ści odbioru pod względem czy
stości i wierności odtwarzanych 
audycyj, selekcji, oraz usuwa
nia wszelkich zakłóceń w od· 
biorze radiowym. To też w po
równaniu z rokiem ubiegłym, 
sprzęt radiowy zmienił tylko i 
to bardzo nieznaczną formę ze
wnętrzną, wygląd, odbiorniki 
radiowe otrzymały w porow
naniu z rokiem zeszłym, niezna
czne zmiany natury czysto me
chanicznej. Ponieważ już od 
kilku lat rozwói radiotechniki 
idzie w kierunku ulepszenia i 
doskonalenia lamp katodowych, 
przeto i teraz jedyną nowość 
zasadniczą stanowi nowy typ 
lamp radiowych, któie ukażały 
się obecnie i w które zaopat

czas, 4 voltów. · 
Uprzedzamy tu z góry pyta· 

nia naszych Szanownych Czya 
telników, którzy napewno ze
chcą w starych swoich odbior
nikach zastosować te nowe 
lampy. 

Jest to niemożliwe i niepo
trzebne, ponieważ lampy 6-vol
towe, poza tym, że trzeba je 
żarzyć napięciem 6-voltów -
niczym się nie różnią elektry
cznie od lamp dawnych. Poza 
tym, aby takie lampy zastoso· 
wać, trzeba w odbiornikach za
silanych z prądu zmiennego 
zmieniać transformatory siecio
we, co się absolutnie nie opła
ca. Jedynie więc nowe odbior
niki, będziemy zaopatrywali w 
te lampy, dla odbiorników da
wnych typów, pozostaną lampy 
dawne, dając te same wyn~ki, 
jeśli chodzi o odbiór. 

Sprzęt amatorski do samo
dzielnej budowy odbiorników 
wykazuje dalsze postępy, szcze· 
gólnie jeśli chodzi o dominują
cy typ odbiornika doby obe
cnej, mianowicie o superhetero
dynę, która powoli zaczyna 
wypierać wszystkie inne do
tychczasowe układy. W roku 
bieżącym na rynku radiowym 
pozostanie tylko detektor, je
dnoobwodówka, dwu lub trzy
lampowa i superheterodyna, 
która zostanie zredukowana do 
trzech lamp, przy 7 obwodach, 
dzięki nowej lampie, zawiera
jącej w jednej bańce pentodę 
głośnikową i duodiodę, t.j. wła
ściwej cały sezon małej często
tliwości, wraz z detekcją. Bu· 
dowa dobrych cewek i .dob· 
rych skal strojeniowych rozwią· 
zana nareszcie u nas na spa· 
sób zachodnio-europejski, urno· 
żliwiałaby równie łatwe a pro
ste skonstruowania amatorskie 
dobrej superheterodyny, jak 
dziś łatwe a proste jest zbudo
wanie detektora. Przyczyniłoby · 
się to niepomiernie do rozpo· 
wszechniania radia, miejmy za· 
tern nadzieję, że nasz przemysł 
radiowy, wkraczający nareszcie 
na tory należytego rozwoju i w 
tym dziale stanie na wysokości 
zadania. 

rzone są prawie wszystkie no- Ło' z· ko dziecinne metalowe wyro· 
k d . S bu firmy Konrad Jarnus:&· 

we odbiorni i ra !Owe. ą to kiewicz w dobrym stanie okazyjnie do 
lampy t.zw. serii E, o żarzeniu sprzedania. Wiadomość w Antykwarni 
6-voltowym (ściśle 6,3 volta), o ul. Słowackiego 18. 
jednakowym dla wszystkich Do wynaJ·ęcia 6k-ci? P0 • d . ' ' W OJOWe lamp prą .zie zarzenia: naz- mieszkanie z wszelkimi wygodami od 
w ach ty pow 1 amp seria rozpo· zaraz. Wiadomość Słowackiego 12 I p. 
czyna się od litery E, podob·J ewe schody. 

KINO-TEATR 

CZARY 

„ ''fiPMl 

Najwspanialszy i najweselszy Pols~i fil~ .muzyczny 
sezonu 1937 z ulubieńcami pubhczn~sc1 BODO, 
GROSSÓWNĄ, FERTNEREM, SlELANSKIM i inni 

Dwa dni w raju 
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Krwawy okręt żegluje przez siedem mórz 

STATEK_ NIEWOLNIKÓW 
w Piotrkowie 

Wielce ciekawa' treść! Cudne melodie! D~a ~ni w 
ra1'u - to dwie godziny humoru, zabawy I uciechy 

(Dawn. „Nowości) 

w Pwtrkowie 

Największy romans zburzony przez najni!ue instynkty 

W rol. głów. Wallace Beery i Warner Baxter. 

Aleja 3-go Maja 
ł Pocz~tek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
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